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Pokojowe współistnienie odpowiada 
dążeniom wszystkich narodów

— stwierdzają uchwalone rezolucje
H E L S IN K I (PAP). 44 Konferencja  Unii M iędzyparlam en­

tarnej w  Helsinkach zakończyła 31 sierpnia obrady.
Na końcow ym  posiedzeniu dokonano  uzupełn iających  

w yborów  do K omitetu  W ykonawczego, dn którego wchodzą  
przedstawiciele następujących parlamentów: Z SR R , USA, 
Wioch, Szwajcarii , Sy jam u. Finlandii, Cejlonu i Iraku.  
Przewodniczącym w ybrano przedstawiciela  W. Brytanii,  lor­
da Stansga te.

W obradach brali udział przedstawiciele parlamentów  
44 krajów. Po raz p ierwszy na sesji obecni byli przedsta­
wiciele Z S R R  i europejskich krajów  demokracji ludowej. 
Sprawa udziału przedstawicieli Chińskiej Republiki Ludo­
wej będzie rozpatrywana  ponm rnie  w grudniu przez  notco- 
w yb ra n y  Komitet W ykonaw czy .

Na konferencji omówiono wszechstronnie  sprawę poko-  
jowego współistnienia narodów. Nieliczni przeciwnicy po­
kojowego współistnienia  byli izolowani. Dużą aktyw ność  
przejawiały  kraje  A:.?i i Afryk i .  Delegacja S e jm u  PRL  
występowała we w szys tk ich  ważnie jszych  sp raw ach oraz 
nawiązała przyjazne ko n ta k ty  z delegacjami parlamentów  
wielu  krajów.

"MO Wa m o s tu  K y-C ung .

ECZNE, braterskie pozdrowienia Me naród polski w  dniu
f h: dniu święta narodowego Wietnamu, bohaterskiemu narodowi tego kraju.

dzisiejszym,
____ _ . „ „ w ________ _____________  _____________  _________  ____  Sie-

tę Pozdrowienia narodowi, który sw ym  męstwem budził podziw świata, któryi h
u , ,g r a n ic z n ą____ , ofiarnością w dżungli, w najbardziej trudnych warunkach wal-

* kolonizatorami, który dziś wznosi gmach nowego Wietnamu.
% . ocz*nie Ojczyzny, jej odbudowa, utrwalenie i rozszerzenie dotychczasowych 

— wszystko to jest. dziś celem życia patriotów wietnamskich. Życzym y im  
€yo serca urzeczywistnienia tych celów.

depesza z okazji 10 rocznicy powstania 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
C>o
Prezydenta Demokratycznej Republiki Wietnamu, Prezesa Rady Ministrów  
demokratycznej Republiki Wietnamu  
1 Przewodniczącego Wietnamskiej Partii Pracujących
1 °U’a rzysza HO CHI M1NHA

H a n o i

i , % 1 0 - t e j  rocznicy pow stania Demokra-1 dością napaw ają naród polski osiągnięcia De-
RePu bliki W ietnam u przesyłam y Wam.

■ tow arzyszu  Prezydencie, i na Wasze
ĄWowi D em okratycznej Republiki Wiet- 
J^ormtetowi C entralnem u W ietnam skiej 

N i c u j ą c y c h ,  oraz zaprzyjaźnionem u na- 
"oetriam skiem u najserdeczniejsze bra- 

(> ^zd ro w ien ia  i g ratu lacje  w imieniu Ra-
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 

v \ J  K 'm itetu C entralnego Polskiej Zjed- 
HięJ partii Robotniczej oraz całego narodu 
lAtori0

Polski śledzi z gorącą sym patią nie- 
t% ar̂ v wysuek D em okratycznej Republiki

w budowie szczęśliwej przyszłości
S ą  ail>du. który z niezrów nanym  bohater- 

" a ]c-yj 0 RWą wolność. Szczególną ra-

HELSINKI (PAP). Przed za­
kończeniem  obrad 44 K onferen­
cja Unii M iędzyparlam entarnej 
uchw aliła szereg rezolucji ma- 
ją,cych doniosłe znaczenie dla 
dalszego złagodzenia napięcia 
w stosunkach m iędzynarodo­
wych, dla naw iązania w spół­
pracy 1 stw orzenia atm osfery 
zaufania między krajam i o róż­
nych ustro jach społecznych.

Rezolucja dotycząca praw ­
nych i m oralnych za-ari w s p ó ł  
istnienia podkreśla, że pokojo­

we współistnienie między 
wszystkimi krajami odpowiada 
dążeniom wszystkich narodów, 
co z kolei wymaga, aby rządy 
przestrzegały norm prawa mię­
dzynarodowego, a zwłaszcza za­
sad przewidujących: wzajemne 
poszanowanie Integralności te­
rytorialnej, nieagresję, nielnge- 
towanie w sprawy wewnętrzne 
jakiegokolwiek -państwa, w y­
rzeczenie się planów Imperiali­
stycznych t dyskryoninacji ra­
sowej. Rezolucja wzywa w szyst­
kie państw a, aby rozstrzygały

w szystkie spory środkam i po­
kojowymi.

Rezolucja w spraw ie bezpie­
czeństw a m iędzynarodow ego i 
rozbrojenia zaw iera apel do 
parlam entów  w szystkich kra- 
jów św iata, aby w płynęły na 
rządy i skłon ły je do podjęcia 
kroków w celu stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego. Rezolucja podkreśla, że 
francusko-angielskie propozycje 
w spraw ie rozbrojenia zostały 
przyjęte za podstaw ę prac 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
które osiągnęło także porozu­
m ienie co do konieczności roz­
szerzania w spółpracy m iędzy­
narodow ej w dziedzinie poko­
jowego wykorzystywania energii 
atomowej oraz wzywa do usta­
nowienia kontroli nad zbroje­
niami atomowymi i wodorowy­
mi. jak również zbrojeniami 
zwykłego typu. Rezolucja wzy­
wa do ogłoszenia zakazu broni 
m asowej zagłady i do stopnio 
wej redukcji sii zbrojnych oraz 
do podjęcia niezbędnych kro­
ków w celu zaw arcia porozu­
m ienia w spraw ie rozbrojenia

W rezolucji dotyczącej w spół­
pracy gospodarczej Unia Mię­
dzyparlam entarna podkreśla, że 
rozwój tej w spółpracy jest jed­
nym z na.iważn ejszych w arun­
ków pokojowego w spółistnienia

W najbliższej przyszłości po­
w inna się odbyć ogólnośw iato­
wa konfeiencja. która p rzy ­
czyniłaby się do osiągnięcia 
porozum ienia w spraw ie znie­
sienia wszelkich ograniczeń na­
tury  gospodarczej i zw iększenia 
liczby układów  handlow ych.

W spraw ie w ym iany ku ltu ­
ralnej K onferencja uchw aliła 
rezolucję w zyw ającą parla ­
m enty do zaaprobow ania zale­
ceń UNESCO dotyczących w y­
miany wiadomości o charakte­
rze naukowym I kulturalnym.

N astępna rezolucja podkreśla 
z zadow oleniem  zaw artą  w de­
klaracji Rady N ajw yższej ZSRR 
propozycję w spraw ie na wiąza 

| nia bezpośrednich kontaktów  
między parlam entam i. Rezolu­
cja ta zw raca uw agę w szyst­
kich parlam entów  na koni.ecz 
ność podnoszenia ich autory tetu  
i wzywa raz jeszcze do u trw a­
lenia pokoju.

Pozostałe rezolucje dotyczą 
m. in. walki z bezrobociem 
upraw nień  przewodniczących 
parlam entów  oraz wzajem nego 
uznania dyplom ów uniw ersy- 
teckich. Jedna z rezoluc.i' Kon 
ferencjj w yraża ubolew anie 
że problem osób przesiedlonych 
nie został dotychczas rozw ią­
zany.

Polskie delegacje 
na Targach

w Zagrzebiu i PIovdivie
BELGRAD (PAP). 1 bm. do 

B elgradu przybyła polska dele­
gacja rządow a z m inistrem  

j Handlu Zagranicznego Kon­
stantym Dąbrowskim na czele, 

j Członkowie delegacji będą w  
| Jugosław ii gośćmi Federacyjnej 
Rady W ykonawczej i wezmą 

i m. in. udział w uroczystościach 
1 otw arcia M iędzynarodowych 
Targów w Zagrzebiu.

i C z łonkam i de legac j i  sa: w lcem l-  
n is te r  P r ze m y s łu  M aszynow ego  — 
E dw ard  D em idow sk i .  d y r e k t o r  d e ­
p a r t a m e n t u  T : a k ‘a ;ó w  w  M HZ — 
A lek san d e r  W ołyńsk i  i d y r e k t o r  

| C en t ra l i  h a n d lu  z ag r an iczn eg o  
. .C IECH" — Fel iks  J a rze m h s k i .

Członkowie delegacji zwiedzą 
kilka zakładów  przem ysłowych 
w Jugosław ii, po czym po po- 

! wrocie do Belgradu odbędą z 
j przedstaw icielam i rządu jugo- 
I słow iańskiego rozmowy w spra- 
j wach gospodarczych.

*
1 bm. w yjechała do B ułgarii

polska delegacja rządow a z m i­
n istrem  Przem yślu M otoryza­
cyjnego Julianem Tokarskim
na czele, która wjeżmie udz.iał 
w uroczystościach o tw arcia 
M iędzynarodowych Targów  w 
Plovdiv.

W skład delegacji rządowej 
wchodzą: m in ister Żeglugi — 
Mieczysław Popiel, w icem ini­
ster Handlu Zagranicznego — 
Tadeusz Kropczyński, w icem i­
nister Handlu W ew nętrznego — 
Jan Klljańezyk oraz wiceprezes 
Poiskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego — dr Stanisław Gall.

(PAP)

„Kiliński” powrócił do kraju
GDYNIA (teł. wł.). Wieść o 

powrocie s/s „K iliński“ do k ra ­
ju  już od sam ego rana 1 w rze­
śnia k rążrta  po porcie i m ie­
ście. Jednak  mgła na Morzu 
Północnym  poważnie opóźniła 
przyjście sta tku , który prow a­
dzony przez holownik „T y tan ' 
w płynął do portu gdyńskiego 
dopiero późnym wieczorem.
Uroczyste pow itanie załogi na­

stąpiło na pokładzie statku. Dy­
rektorow i C entralnego Zarządu 
Polskiej M arynarki Handlowej 
tow. Gronowiczowi, który go­
rąco przyw itał dzielnych m a­
rynarzy, odpow iedział wzruszo­
ny ciepłym  przyjęciem  kapitan 
„K ilińskiego" Romuald Ciele- 
wicz.

„M iędzynarodów ka“ rozpo­
częta przez m arynarzy  a pod­
chwycona przez zebranych na 
sta tku  i , wybrzeżu była p ięk­
nym akordem  kończącym uro­
czysty moment przyw itania za­
łogi „K ilińskiego“.

S/s „K iliński" opuścił kraj 
19 sierpnia ub. roku udając się 
w swój kolejny rejs do Chin. 
skąd skierow any został do pół­
nocnego W ietnam u, aby zgodnie 
z ‘iozejm em  jako siatek  tran s­
portowy przewozić ludność cy­
w ilną i w ojsko z Południa na 
Północ. S tatek  przez blisko rok 
odbył 25 rejsów , przewożąc ok 
82 tys. ludzi i ok. 3 tys. ton 
sprzętu w ojskow ego i m ienia 
cywilnego. (g. i •)

m okratycznej Republiki W ietnam u w rozwoju 
sw ej gospodarki i ku ltu ry  od czasu przerw ania 
działań w ojennych 1 podpisania rozejmu w In- 
dochinach.

Naród polski ceni wielki w kład D em okratycz­
nej Republiki W ietnam u w w alkę o złagodze­
nie napięcia międzynarodowego, o zachow anie 
pokoju i przyjaźń między wszystkimi naroda­
mi i popiera z całego serca patriotyczne dąże­
nia narodu w ietnam skiego do pokojowego' zjed­
noczenia ojczyzny.

Serdecznie życzymy Wam, Drogi Towarzyszu 
Prezydencie, i w Waszej osobie całemu narodo­
wi w ietnam skiem u nowych sukcesów w walce 
o w szechstronny, pokojowy rozwój D em okra­
tycznej Republiki W ietnamu.

\  Rady Państwa Prezes Rady Ministrów Polskiej Pierwszy Sekretarz Komitetu
J Rzeczy pospolitej Lu- Rzeczypospolitej Ludowej Centralnego Polskiej Zjedno- 

„ dowej ‘ czonej Partii Robotniczej
SA \ d e r  ZAWADZKI JOZEF CYRANKIEWICZ BOLESŁAW BIERUT

PIERWSZY DZIEŃ W SZKOLE
1 w rz e śn ia  uczn iow ie  szkół o g ó ln o k s z ta łcący ch  i z aw o d o w y ch  

uroczyśc ie  z a i n au g u r o w a l i  now y  rok  szko lny  — 1955/58. Po d w u ­
m ie s ięc z n y m  w y p o c z y n k u  n a  w a k a c j a c h  m łodz ież  z radośc ią  p r z y ­
s tąp i ła  do n au k i ,  w  d n iu  i n a u g u ra c j i  now ego  ro k u  szko lnego  ucz­
niow ie  s e r d eczn ie  pow i ta l i  s w y c h  n o w y c h  ko legów  — około  850 tys. 
dzieci ,  k tó re  po raz  p ie rw szy  p rz e k ro c zy ły  p rog i  szkoły .

Z e b r a n a  na  u ro c z y s to ś c ia ch  młodzież  szkół o g ó ln o k s z ta łcący ch  
w y s łu ch a ła  n a g r a n e g o  na ta śm ę  d ź w ięk o w ą  p rz e m ó w ie n ia  m in i s t ra  
O św ia ty  W. J a ro s iń s k ie g o ,  k tó re  w d n iu  t y m  t r a n s m i to w a n e  było  
przez  Po lsk ie  Radio.

Do m łodz ieży  szkó ł  z a w o d o w y c h  w yg łos i ł  p rz e m ó w ie n ie  przez 
rad io  w ic ep rez e s  C e n t r a ln e g o  U rzędu  S zk o len ia  Z a w o d o w e g o  —• 
M. G od lew sk i .

W ty m  s a m y m  dn iu  p rzy s tąp i l i  do n a u k i  rów n ież  s łu ch acze  w y ż ­
szych szkół e k o n o m ic zn y c h  oraz  s tu d en c i  p ie rw szy ch  I d ru g ic h  
lat większości  ucze ln i  w k r a ju ,  op ró cz  szkół w yższych  w W a r ­
szawie .  In a u g u r a c j a  now ego  ro k u  na w sz y s tk ic h  w y ższy ch  u cze ln iach  
n a s tą p i  Jak  co ro czn ie  1 p azu z ie rn ik a  br.

Najpilniejsze zadania wsi
K u f ,  s i n y c hiCt(j m mycn zadań, stojących przed naszym
1 Ho ie tn , kilka w ysu w a  się w  chwili obec-

A iyiSza, ważna, bardzo ważna sprawa  — to 
v#o : 6nip w sj kw alifikowanego ziarna siew- 

U) lego, jakie ziarno rzucimy w glebę 
! f \ . ' briym ie j  mierze zależy wysokość przy-  

fty"Pch plonów Niestety, sytuacja nie. 
S t o j ą c a  PGR-y, które mają w tej 
i  j, !p największe obowiązki  — nie wywią-  
h  ̂ z

2(i sierpnia br. PGR-y nie dostar-
ef połowy te.j ilości ziarna kwalifi-

Ł MIJ. cc do tegoż dnia ubiegłego roku.
t* 4( n°żna przy tym  składać w iny  wylącz-  
!)lf Oh °Pdznione żniwu, opoźmło to wpraw-  
lAlf ll°ty, jednak nie na tyle, by powstało  
i  opóźnienie w dostarczeniu ziar-

(| 8p zespoły, podlegle CZ Szczecin, w 
1%^** rozpuczęly jeszcze dostaw ziarna kwa-  
i \ ^ 9o. choć jednocześnie za jmują  jedno  

*sVch miejsc w kraju w  dostawach ziar- 
¡ \  ^ h ic y jn e g o  Podobnie, nie rozpoczęły do- 
ii\ esPoly, podlegle Centralnemu Zarządowi  

słabo dostarczają ziarno siewne ol- 
i,-ll/łłx,e * białostockie PGR-y; jeśli w  ub r.

i iSa,nym  okresie PGR-y  CZ Olsztyn do- 
f S i i r  3 ,8 t. ziarna siewnego, to obecnie 

* s 'ę one zaledwie 68 tonami dostar- 
Harna siewnego.n t u

* i \ y Ę t? radykalnie trzeba zmienić. Ocze-
od dyrektorów  centralnych zarządów, 

(,*% i zespołów szybkich  decyzji Nie 
>,r> chyba tłumaczyć znaczenia kwalifi- 

ziarna siewnego dla naszej w alki o
l,r°dzaje.

, w Vm przykładem  pojmowania sprawy  
\ , t \ j  bVć dyrektorzy  czterech zespołów  
l& ^ e n iu  Poznań dwóch zespołów ze Zjec-  
\ a 'ri. Poznań Południe, które plan dostaw  

sięiDnepo w ykonały  już w całości. 
l/1* ^  Centralnych Zarządów najlepiej w  
l , t iv'oiędzie spisuje się Warszawa, która do- 

r>° ponad 50 proc. żyta  i ponad 13 
t|% | Sien’cy steumej.
I , \  0 szybkie, jak najszybsze dostarczenie 

, Pewnego, dotyczy nie tylko PGR-ów,  
i tych spółdzielni produkcyjnych,  

baJą dostarczać zboże siewne.

Nie ma tu nnl chwili czasu do stracenia. 
Stać trzeba już teraz, o więc i ziarno musi być 
natychmiast dostarczone.

Dragą pilną sprawą jest zwrócenie uwagi  
całej służby rolnej w  w ojewództwach  i powia­
tach oraz aparatu agrotechnicznego POM t 
PGR na konieczność przyspieszenia zasiewu  
rzepaku ozimego  i jęczmienia. Również  i tu 
zaniedbań me wyjaśnia opóźnienie żn iw  czy 
deszcze trwające na południu kraju  Koszalin, 
gdzie pogoda dopisuje, a także Kielce i Lublin  
mogły zapewne zasiać więcej niż 16 czy nawet  
30 procent rzepaku  i po kilka zaledwie procent  
jęczmienia, jak to j t s t  w  chwili obecnej. Są 
to już ostatnie terminy  siewu rzepaku  i jęcz­
mienia i pod żadnym  pozorem dłużej nie m oż­
na zwlekać.

Ostatnią wreszcie pilną sprawą jest energicz­
niejsze niż dotychczas prowadzenie orek przed-  
siewnych.

W większości w o jew ództw  w Polsce siewy  
ozimin w inny  być zakończone do 16 września, 
gdyż to gwarantuje dobre plony. A by  zaś w  
terminie zasiać — prowadzić trzeba orki m o­
żliwie  przy użyciu jak  najw iększe j liczby trak­
torów.

Niestety, nadchodzące m eldunk i  mówią, że 
i z tą sprawą nie jest dobrze. W O lsz tyńskiem  
zarówno w gospodarstwach indyw idualnych  jak  
i spółdzielczych orki w ykonano  zaledwie w  
14 proc., choć wiadomo te  właśnie na półno­
cy termin zakończenia  siewu do 16 września  
powinien być szczególnie rygorystycznie prze­
strzegany leszcze mniej, bo zaledwie 8 proc. 
przeprowadzonych orek ma Koszalin, za mało  
w ykonano  ich w  w o jew ództw ie  szczecińskim, 
lubelskim, a nawet w tak im  wojew ództw ie  
znanym  z wyższe j ku ltury  rolnej, jak poznań­
skie. Poznańskie spółdzielnie produkcyjne  m a ­
ją zaledwie 13 proc. w yko nanych  orek i is tnie­
je uzasadniona  obaw a, że siew będzie spóźnio­
ny.

Trudne i ciężkie było tegoroczne lato dla 
rolnika; nagromadziło  się jednocześnie zbyt  
wiele prac. Trzeba jednak dokonać jeszcze jed­
nego wielkiego w ysiłku , mającego na celu dal­
sze podniesienie produkcji rolnej w  1956 roku.

W o lbrzym im  stopniu  rozstrzyga się to już  
dzisiaj.

D a l s z e  z a c i e ś n i e n i e  w s p ó ł p r a c y  
gospodarczej ZSRR — Jugosławia
W spólny kom unikat o rokow aniach w Moskwie

MOSKWA (PAP). A gencja 
TASS podaje następujący 
wspólny kom unikat radziecko- 
jugosłow iański o rokow aniach 
handlow ych między 7.SRR » 
Federacyjna Ludową R epubli­
ką Jugosław ii:

W okresie od 23 glerpnia do 
1 w rześnia br. toczyły się w 
Moskwie rokow ania między de­
legacją gospodarczą rządu Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki 
•Jugosławii, na k tórej czele 
stal zastępca przewodniczącego 
Związkowego K om itetu W yko­
nawczego Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosław ii Swe- 
tozar V ukm anovic-Tem po, a 
delegacją gospodarczą: rządu 
Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich z pierw ­
szym zastępcą przew odniczące­
go Rady M inistrów  ZSRR A. 1. 
M ikojanem  na czele.

W toku rokow ań rozpatrzono 
spraw y zw iązane z w ym ianą 
handlow ą oraz w spółpracą go­
spodarczą, jak  rów nież per­
spektywy d ługotrw ałej współ­
pracy między Federacyjną Lu­
dową R epubliką Jugosław ii a 
Związkiem  Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich,

K ierując się pragnieniem  roz­
szerzenia w zajem nych stosun­
ków gospodarczych, do czego 
istn ieją w zajem ne możliwości i 

j co jest korzystne dla obu stron, 
obie delegacje osiągnęły poro- 

| zum ienie w spraw ie dalszego 
zacieśnienia w spółpracy gospo­
darczej. biorąc pod uwagę, iż 
stanow i to rów nież w kład do 
spraw y um ocnienia m iędzyna­
rodowej w spółpracy gospodar- 
czej.

W toku rokow ań rozpatrzo­
no spraw y zw iązane z w ym ia­
ną handlow ą, z zaw arciem  d łu ­
goterm inowego porozum ienia o 
dostaw ach tow arów , m ających 
w ażne znaczenie dla obu k ra­
jów oraz spraw y finansowo- 
kredytowe.

Rokowania toczyły się w 
atm osferze w zajem nego zrozu­
m ienia 1 cechow ało je dążenie 
do tego. by w spółpraca gospo­
darcza odpow iadała w zajem ­
nym interesom  gospodarczym 
obu krajów .

Uzgodniono, że ogólne obro­
ty tow arow e w ciągu najbliż­
szych trzech lat będą się u- 
trzym yw ały ns poziomie 70 mi­

lionów' dolarów  rocznie I że
obie strony poczynią kroki w 
k ierunku ich zwiększenia w la . 
tach następnych. Postanowuo- 
iio, że w styczniu 1856 r. na­
stąpi podpisanie odpow iednie­
go protokołu w spraw ie w za­
jem nych dostaw  tow arów  w 
ram ach s tru k tu ry  obow iązują­
cego uktadu handlowego, za­
w artego w M oskwie 5 stycznia 
br.

O siągnięto porozum ienie do ­
tyczące długoterm inow ych do­
staw» tow arów , w których za­
interesow ana jest Federacyjna 
Ludowa Republika Jugosław ii 
(węgiel koksujący, ropa nafto­
wa, baw ełna ltp.) oraz ' tow a­
rów, w których zainteresow any 
jest Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich (boksyty, 
pakuły, ołów, tytoń itp.).

N astępnie obie delegacje u - 
zgodniły, że w najbliższym  cza­
sie zostanie podpisane porozu­
m ienie o współpracy technicz­
nej i w ym ianie dośw iadczeń 
między Jugosław ią a ZSRR,

(Dokończenie na str. 2)

DO CZWARTKU -  NIE ZDĄŻYLI...
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO)

Pierwszolatkl poznajem y nie 
tylko po wzroście,  ale także po 
zabawi uroczystych minach. 
Pierwszy w  życiu szkolny  
dzień... W szys tko  tu nowe. Z 
ciekawością  i na palcach wcho­

dzi się po raz pierwszy do kla­
sy. Ale jak przyjemnie wśród 
nieznanych twarzy przyszłych 
kolegów spotkać „starych" zna­
jomych z przedszkola...

...Dochodzi godzina  9. Cala 
po’ska młodzież szkolna zebra­
ła się w  tej chw ili w swoich

szkołach, by wysłuchać prze­
mówienia ministra Oświaty  
tow. W. Jarosińskiego...

r o t o  J .  Z ió łk o w sk i

Gdy 29 sierpni* zapytałem  w
K om itecie Pow iatow ym  w W ę­
gorzew ie o przebieg żniw — I 
sek re ta rz  K P powiedział:

—  Do środy, czw artku , to  jest 
do 1 w rześnia, żniwa będą u 
nas całkow icie zakończone.

Cóż — pocieszająca inform a­
cja. Jeżeli praw dziw a, Znaczy 
to, że i w tym powiecie, leżą­
cym na północnym krańcu Pol­
ski, żniwa są już niem a) ukoń­
czone.

Zresztą, zobaczym y sam i: 
Jedziem y do zespołu PGR — 
Węgorzewo,

Gospodarstwo Stawki — Wę-
gielsztyn.

Jak  wzrokiem sięgnąć, wszę- 
Izie zboże; pszenica, owies, 
mieszanki. Razem około 120 ha 
doi jeszcze na pniu.

K ierow nik gospodarstw a, Jan  
K ulpaka, to człowiek pracow i­
ty. Gdy trzeba siada na g ra­
biarkę, można go też zobaczyć 
z szuflą w ręku, gdy w yłado­
w uje zboże z przyczepy. Musi 
on w ykonyw ać le w szystkie 
czynności me zw iązane z jego 
funkcją, bo w gospodarstw ie 
brakuje  ludzi.

K ierow nik K ulpaka ma prze­
prow adzić żniwa w gospodar­
stwie, liczącym ponad 300 ha 
przy pomocy 3 robotników 
(przy tvm jeden zatrudniony 
jest w hodowli) i 4 trak to rzy ­
stów.

29 ub. m. tow. K ulpaka dostał 
kom bajn. Skąd jednak wziąć 
ludzi dn odbioru ziarna, skąd 
wziąć ludzi do zbierania storn;, 
za kom bajnem ?

Przez cały okres żniw ant dy­
rekcja zespołu, ani Komitet Po­
wiatowy, ani prezydium PRN 
w Węgorzewie, ani wreszcie dy­
rekcja Zjednoczenia PGR w Gi­
życku nie przysłały do tego go­
spodarstwa, w ramaeh pomocy 
społecznej, ani jednego człow ie­

ka. A gospodarstwo to powstało 
na odłogach.

*
Gospodarstwo Pasternak. O

zakończeniu żniw. nie ma mo­
wy ani w tym, ani naw et w 
przyszłym tygodniu. Na kom ­
bajn, który podobno już „idzie", 
czeka kierow nik (M arcin H a­
nasz) już od kilku dni. Kombajn 
„idzie" 1 dojść nie może, a na 
pniu stoi 30 ha jarej pszenicy, 
20 ha owsa, 6 ha jęczmienia 
i około 70 ha peluszki.

Na zwózkę czeka tu jeszcze 
80 ha skoszonego zboza oraz 
ponad 150 ton słana z... pierw­
szego pokosu.

O kazuje się, że nie tylko na 
kom bajn czeka kierow nik H a­
nasz. Czeka on również na dy­
rektora i agronoma zespołu 
PGR W'ęgorzewo, którzy od 
dwóch tygodni „jadą" I doje­
chać nie mogą.

Kierow nik gospodarstw a dwoi 
się i troi. Tyle zboża na polu, 
a tu tylko 5 stałych robotn i­
ków i 9 studentów , którzy zre­
sztą dziś w yjeżdżają.

T rudno się dziwić, że kie­
row nik me przebiera w stó­
wach. Bo i jak  tu się me de­
nerw ować, jeżeli siewy za pa­
sem, a tu tylko 6 ha zaorano 
pod żyto? Czyżby w gospodar­
stw ie me było ciągników 7 
Owszem, są. I to aż 6, ale p ra ­
cują zwykle tylko 3, a czasem 
naw et 2. Reszta — ciągle w re ­
moncie. Poniekąd — uw zględ­
niając sytuację, jaka jest w tym 

•gospodarstw ie — to naw et i le­
piej, że trzy stoją, bo pozostałe 
nie narzekają  p rzynajm niej na 
brak oliwy. Ale to „lepiej" jest 
d ługą stroną medalu, na któ­
rego odwrocie należy wypisać 
Czy naprawdę nie ma takiej 
sity, która by rozwiązała wresz­
cie problem chronicznego bra­
ku oliwy do PGR-owskich cią­
gników w zespołach, które po 
wstały na odłogach.

Traktorzyści chcieliby orać, 
bo czas nagli. O kazuje się jed­
nak, że to nie takie proste w  
gospodarstw ie Pasternak. Bo 
gdzie? Na polach zboże, zgrabki, 
naw et słomy po hektarow ej 
plantacji rzepaku ozimego jesz­
cze nie sprzątnięto.

❖

Gospodarstwo KlimkL
Do koszenia jest tu w praw ­

dzie niewiele, bo ty lko 13 ha, 
ale do zwózki blisko 70 ha, w  
tym sporo pszenicy, która już 
się sypie. Zwózka idzie tu to­
pornie, bo zwozi się tylko trze­
ma wozami, pozostałe stale są 
zajęte przy robotach podwórzo­
wych.

Jeśli chodzi o ludzi, to go­
spodarstw o Klimki jest w lep­
szym położeniu niż dwa poprze­
dnie. Można powiedzieć, że nie 
w ykorzystano tu jeszcze wszyst­
kich W'lasnych rezerw . Więk­
szość żon robotników  stałych 
nie wychodzi do pracy. W ynika 
z tego ze słabo pracują tu orga­
nizacje party jna i zw iązkowa.

Przykładów chyba dość. Nie 
potwierdzają one słów I sekre­
tarza KP z Węgorzewa, które 
przytoczyliśmy na wstępie.

W jednym  tylko zespole PGR 
Węgorzewo, do 31) sierpnia cze­
kało na koszenie ok. 300 ha zbóż 
kłosowych i setki ha m iesza­
nek.

Nielepiei lest ze zwózką l w
zespole PGR Posedrze.

Oto klika notatek z podróży, 
zrobionych jednego dnia. Po­
winny one zaniepokoić Węgo­
rzewo gdzie — jak widać — 
za wiele jest sam ouspokojem a. 
W arto również aby ten niepo­
kój udzieli! się towarzyszom 
z G iżycka, O lsztyna, W arsza­
wy.

J. k a r a c z y Ns k i
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TRYBUNA LUDU

Fakty i wnioski

Po rokowaniach 
USA— Japonia

3-dniowe waszyngtońskie roz­
mowy japońskiego ministra 
spraw zagranicznych Szigem it- 
su zostaiy zakończone. Przed 
rozpoczęciem rokowań Szige- 
mitsu oświadczył, że całokształt 
stosunków dyplomatycznych 
Japonii z USA wym aga „pew­
nej rewizji".

W yniki rozmów dalekie są od 
tych oczekiwań. Szigemitsu  
spodziewał się, że uzyska w  
W aszyngtonie „pomoc“ gospo­
darczą. A jaki rezultat? Komu­
nikat z rozmów z Dullesem  
głosi, że „oba,i kierownicy re­
sortów zagranicznych wyrazili 
zgodę co do tego, iż pomoc 
gospodarcza USA dla krajów  
azjatyckich będzie pomocna w ; 
podniesieniu poziomu życiow e­
go Japonii“. Ile pomocy, k ie­
dy — o tym ani słowa.

Na obietnicach i frazesach 
skończyły się również rokowa­
nia na temat wycofania ame­
rykańskich w'ojsk z Japonii. 
Komunikat zapowiada jedynie, 
że w  sprawie tej ,.w przyszłoś­
ci rozpoczną się konsultacje“.

P ulles wypowiedział się tak­
że przeciwko rozszerzeniu han­
dlu z Chinami, czego coraz mo­
cniej domaga się społeczeńst­
w o japońskie i co konieczne 
jest gospodarce Japonii.

W aszyngton jednak nie może 
nie brać pod uwagę rosnącego 
niezadowolenia społeczeństwa 
japońskiego z amerykańskiej 
półckupacji. Niezadowolenie to 
jednak USA usiłują skanalizo­
w ać w upragnionym kierunku 
— rem iliiaryzacji Japonii. Ko­
munikat z rozmów dopuszcza 
możliwość wycofania w  przy­
szłości wojsk amerykańskich, 
ale „w miarę tego jak bę­
dzie się zwiększała siła  
zbrojna Japonii*. Na ten 
cel Waszyngton jest gotów- na 
w et udzielić „pomocy“. Szige­
mitsu zawiózł plan zw iększe­
nia armii japońskiej do 180 tys. 
żołnierzy, a w W aszyngtonie 
zażądano — jak informuje a 
gencja UP — przynajmniej 
350 tys.

Jakim celom miałaby siużyc 
ta armia? W czasie rozmów- 
amerykańscy politycy podsuwa­
li Szigemitsu propozycje w ciąg­
nięcia Japonii do paktu SEATO 
albo też związanie Japonii z 
USA przy pomocy jakiegoś 
niewolniczego układu w ojsko­
wego, który zastąpiłby dotych­
czasowa znienawidzone przez 
Japończyków porozumienie w oj­
skowe z r. 1951 zwane „paktem 
bezpieczeństwa". Podkreślano 
równie/,, >,e wojska ja­
pońskie mogą być w ykorzy­
stane poza graniĆami kraju.

Minister Szigem itsu Jest zw o­
lennikiem  związania Japonii z 
USA, jednak na propozycje a- 
merykańskie nie w yraził zgo- j 
dy. W wyborach parlam entar­
nych na początku br. naród ja­
poński wypowiedział się z a ; 
prowadzeniem niezależnej po- | 
Utyki i przeciwko remilitary- 
zacji. Rząd japoński nie może 
nie liczyć się z wym ową tych 
wyborów.

Ur

O d ro c ze n ie  w y b o ró w  

w  In d o n e zji
LONDYN (PAP). Jak  donosi 

agencja R eutera  z D jakarty . 
rząd H arahapa podał oficjalnie 
do wiadomości, że w ybory po­
w szechne do parlam entu  indo­
nezyjskiego, wyznaczone na 
dzień 29 w rześnia, odbędą się 
ty lko  w trzech okręgach, które 
będą „technicznie przygotowane 
do tego“. W innych okręgach 
w ybory odbędą się w term inie 
późniejszym .

W S t e n a c h  Z j e d n o c z o n y c h

Strajk ok. 200 tys. robotników
NOWY JO R K  (PAP). W d a l­

szym ciągu trw a  s tra jk  40 ty-
j sięcy robotników  — członków 

zjednoczonego zw. za w. robot­
ników przem ysłu sam ochodo­
wego w 18 fabrykach maszyn 
rolniczych należących do ..In­
ternational H arvester Compa­
ny“. Robotnicy odrzucili p ro­
pozycję dyrekcji tow arzystw a 
w spraw ie częściowej podwyżki 
plac i postanowili kontynuow ać 

I stra jk . S tra jk u jący  dom agają 
: się zaw arcia konk re tne j umowy 
{ o podwyżce p łac  i spełnienia 
| innych postu latów  robotników .

28 s ie rp n ia  p r o k la m o w a ło  s t ro ik  
20 ty s ię cy  ro b o tn i k ó w  — cz łonków  

I z jed n o czo n eg o  zw, zaw . p r a c o w n i ­
ków  p rz e m y s łu  s a m o c h o d o w e g o  w 
pięc iu  p rz e d s ię b io r s tw a c h  f i r m y  
, .B end ix  A v ia t ion  C o m p a n y “ po- 

| n i e w a t  p rz e d s ię b io r cy  nie  u w z g lę d ­
nili  żąd ań  zw iązk u  z aw odow ego  
p rzy  z aw ie ra n iu  n o w e j  umoAvy 
zb io ro w e j .

Z w y c ię s tw e m  robo tn ików ' z a k o ń ­
czył się przesz ło  100-dnioAvy s t r a jk  
2.201 g ó rn ik ó w  k o p a l ń  m iedz i  w 
s tan ie  M ich igan .  P r a c o d a w c y  u- 
AvzglPdnili  Aviększość p o s tu la tó w  
s t r a jk u j ą c y c h ,  m .  in . av s p ra w ie  
p o d w y ż k i  p łac  i różnego  ro d z a ju

zas i łków .  Z a w a r to  r ó w n ie ż  p o r o ­
zu m ien ie ,  że ż ad e n  z u c ze s tn ik ó w  
s t r a j k u  n ie  zo s ta n ie  zw o ln io n y  z
p racy .

Z D e t ro i t  donoszą ,  że r a s t r a jk o -  
Avało t a m  w cz iva r tek  139 ty s ię cy  
ro b o tn i k ó w  zak ład ó w  s a m o c h o d o ­
w y c h  C h ry s le ra ,  p o n ie w aż  ro z m o ­
w y  p rze d s ta w ic ie l i  zw. zaw . p r a ­
c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  sar.i c !v u o -  
w ego  i d y r e k c j i  zakładÓAv w  s p r a ­
wie  n o w e j  u m o w y  zb io ro w e j  n ie

d a ły  r e z u l t a tu .  S t r a j k u j ą c y  w y s t a ­
w il i p ik ie ty  p rz e d  w sz y s tk im i  f a ­
b r y k a m i  k o n c e r n u  C h ry s le r a .  43 
f a b r y k i  z n a j d u j ą  się w  o k rę g u  D e ­
t ro i t ,  18 — w p ięc iu  In n y c h  s t a ­
n a ch .

W n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią tek  
p rz y s tąp i  do s t r a j k u  35 ty s ięcy  
k o n s e r w a to r ó w  1 k o n t r o l e r ó w  w ie l ­
k iego  to w a r z y s tw a  k o le jo w eg o  w 
P e n s y lw an i i .  S t r a j k  o b e jm ie  r o ­
b o tn ik ó w  12 w s c h o d n ic h  s tan ó w .

Walka robotników Francji
PARYŻ (PAP). Przez całą 

F rancję  w dalszym  ciągu prze­
chodzi w ielka fala  strajków . 

I Pracow nicy różnych gałęzi go- 
; spodarki narodow ej dom agają 
. się popraw y w arunków  bytu. 
i  Oto kilka krótkich  m eldunków  

prasy z 1 bm.:
Po 36-godzinnym s tra jk u  p ra ­

cownicy kom unikacji au tobu- 
| sowej w  Paryżu odnieśli cał- 
i kow ite zwycięstwo. Wobec zde- 
! cydow anej postaw y s tra jk u ją - 
I c-ych dyrekcja  zmuszona była 

przyznać podwyżkę plac.
| M etalow cy w N antes zorga­

nizowali m anifestację, żądając 
! przeprow adzenia przez prefekta

departam en tu  rozmów z praco­
daw cam i w spraw ie  realizacji 
w yw alczonej niedaw no decyzji 
o podwyżce płac.

W departam encie  Seine-et- 
Loire trw a  s tra jk  10.000 m eta­
lowców, robotników  budow la­
nych d pracow ników  innych 
przedsiębiorstw . R okow ania z 
pracodaw cam i nie przyniosły 
jeszcze wyników .

Ruch stra jkow y objął rów ­
nież załogi stoczni w  D unkier­
ce, kopalń  fosfatu w H autes 
Pyrenees, licznych zakładów  w 
m iastach Belfort, Tarbes, Co- 
lombes, Lorient, Breście i in ­
nych.

Masowe represje wobec 

strajkujących w Chile

NOWY JO RK  (PAP). Z San­
tiago donoszą, że rząd Chile w 
celu zdław ienia m asowych 
strajków , k tóre odbyw ają się 
tam  ostatnio, stosuje m etodę 
„żelaznej ręk i“. A resztow ano 56 
działaczy zw iązkow ych oraz po­
nad 1.000 uczestników  strajku . 
Jednocześnie odbyw ają się 
przesłuchania, k tórych celem 
jest zastraszenie działaczy ru ­
chu robotniczego. Prezydent 
Chile zw rócił się do kongresu 
o przyznanie m u nadzw yczaj­
nych upraw nień  do w prow a­
dzenia „stanu w yjątkow ego“ w 

| całym  k ra ju . Rząd zm ierza 
rów nież do w prow adzenia  o- 

I stre j cenzury prasow ej i radio- 
| wej. W chw ili obecnej w ielkie 
! stra jk i ogarn ia ją  w Chile oko­
ło 85.000 pracow ników  różnych 
gałęzi gospodarki.

Rodziecko-jugosłowiańsfca współpraca
(Dokończenie z e  str. 1) ]

Porozum ienie to, z  zachow a­
niem  obow iązujących w  obu j 
krajach  ustaw , będzie regulo­
w ało w spółpracę i kooperację 
m iędzy przedsiębiorstw am i i 
organizacjam i obu stron, jak  
rów nież w ym ianę dośw iadczeń 
i osiągnięć technicznych w 
dziedzinie działalności gospo­
darczej, łącznie ze sp raw ą li­
cencji i dokum entacji technicz­
nych. W celu rozw oju takiej 
w spółpracy utw orzony zostanie 
specjalny fundusz, do którego

oba k ra je  będą w nosiły w kłady 
o ustalonej wysokości.

W spraw ie d ługoterm inow ej 
w spółpracy obie delegacje w y­
m ieniły  poglądy I uzgodniły, 
że w  styczniu 1956 r, zaw arte  
zostanie porozum ienie dotyczą­
ce udzielenia Jugosław ii k redy­
tu na pokrycie dostarczonych 
ze Związku Radzieckiego su ­
rowców n a  sum ę 54 milionów  
dolarów, z tym , że k red y t ten 
zostanie w ykorzystany  w  ciągu 
trzech lat. Z aw arte  też będzie 
porozum ienie w  spraw ie p rzy ­
znania Jugosław ii k redytu  od­

pow iedniej wysokości d la  po­
krycia należności za prace pro­
jektow e, urządzenia i n iektóre 
m ateria ły  d la  budow y fabryki 
azotn.iaków o rocznej p rodukcji 
220 tys. ton, p rodukującej ta k ­
że kw as siarczany, jak  rów nież 
porozum ienie w  sp raw ie  udzie­
lenia przez Zw iązek Radziecki 
Jugosław ii pożyczki w  w alucie 
lub w  złocie na  sum ę 30 m i­
lionów dolarów  z w ykorzysta­
niem  te j sum y przez B ank N a­
rodow y FL R J w ciągu 2 — 3 
lat.

gospodarcza
W ym ienione porozum ienia 

kredytow e będą zaw arte  na w a­
runkach  oprocentow ania w  w y­
sokości 2 proc. . z am ortyzacją 
kredytów  w  ciągu 10 lat.

W toku rokow ań omówiono 
możliwości zaw arcia  kom pen­
sacyjnych porozum ień inw esty­
cyjnych dotyczących innych 
przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Obie delegacje w ym ieniły 
także poglądy w sp raw ie  m oż­
liwości w spółpracy w  dziedzi­
nie w ykorzystan ia  energii ją ­
drow ej do celów  pokojowych.

W  ciągu ostatnich 12 dni 
zginęło około 1300 Algerczyków

Francuskie oddziały pancerne kontynuują ofensywę przeciw Marokańczykom
PARYŻ (PAP). — W alki 

w Algerze trw a ją  nadal. 
Pow stańcy zestrzelili heli­
kopter francuski. Również 
w M aroku w ojska francusk ie  
d ław ią ruch wyzwoleńczy. No­
wy rezydent generalny Francji 
w M aroku udał się do sułtana 
Ben A rafy, by skłonić go do 
rezygnacji z tronu.

Jak  tw ierdzi agencja R eutera , 
rezydent o trzym ał polecenie o- 
m ów ienia z su łtanem  kw estii 

| zm iany na tronie m arokańskim . 
O w ynikach rozm owy między 
rezydentem  a su łtanem  brak 
inform acji. W edług doniesień

prasy, na M adagaskar ma udać 
się delegacja notabli m arokań­
skich w celu przeprow adzenia 
rozmów ze zdetronizow anym  
su łtanem  Ben Youssefem.

P rasa  francuska nie ukryw a, 
że sytuacja  w A fryce Północ­
nej je s t nada! napięta. Jak  
podaje „Franc Tireur“, w w ie­
lu punktach  A lgeru doszło do 
krw aw ych s ta rć  m iędzy w oj­
skam i a oddziałam i pow stań­
czymi. 31 sierpn ia  — jak  poda­
je oficjalny kom unikat — od­
działy żandarm erii zabiły 23 
pow stańców  i zran iły  przeszło 
70.

l P rasa  podsum ow uje, że w 
ciągu ostatn ich  12 dni w Ałge- 

j rze zginęło 1.273 pow stańców  
'o raz  123 żołnierzy francuskich.
; Po stron ie  Francuzów  było 223 
[rannych. W ojska f r a n c u s k i e ;  
wzięły do niew oli 1.024 jeńców.

W Maroku trwają represje 
wobec uczestników niedawnych [ 
rozruchów. W rejonie Kenifra j 
i Qued-Zem silne oddziały pan- ! 
cerne oraz piechota zmotoryzo­
wana podjęły ofensywę prze- 
ciwko powstańcom marokań- j 
skini. Do Algeru i Maroka 
kierowane są coraz nowe posił­
ki wojskowe.

Malajska armia ludowo - wyzwoleńcza 
proponuje władzom angielskim rozpoczęcie rokowań

LONDYN (PAP). M iesięcznik 
..Labour M onthly“ zam ieścił o- 
sw iadczenie przedstaw iciela 
dow ództw a m alajsk iej arm ii 
ludow o-w yzwoleńczej — skiero­
w ane do w ładz angielskich 
w raz z propozycją rozpoczęcia 
rokow ań w spraw ie przyw róce­
nia pokoju na M alajach.

Jedynym  celem naszej w alki 
— głosi ośw iadczenie — było i 
jest u tw orzenie pokojowego, de­
m okratycznego i niezależnego 
Państw a M alajskiego.

Ażeby  zap e w n ić  n iep o d leg ło ść  M a­
la jó w  na leży  p rz e d e  w s z y s tk im  po ­

łożyć k re s  w o jn ie ,  zn ieść  u s taw y  
w y ją tk o w e  o raz  z ag w a ra n to w a ć

s w o b o d y  1 p r a w a  d e m o k r a ty c z n e  
n a ro d u .  T y lk o  w  ta k i c h  w a r u n k a c h  
m ogą  o d b y ć  się w y b o r y  p o w szech ­
ne.

J e s t e ś m y  p rz e k o n an i ,  że  nadszed ł  
czas, a b y  ró żn e  p a r t i e  po l i tyczne ,  
zw iązk i  i o rg a n iz a c je  spo łeczne  r e ­
p r e z e n t u j ą c  n a r ó d  zw o ła ły  w  n a j ­
bliższej p rzysz łośc i  k o n fe re n c j ę  
o k rąg łego  s io łu  av celu  o m ó w ien ia  
s p ra w y  po łożen ia  k re s u  dz ia łan iom  
w o j e n n y m  i os iągnięcia*  n ie z a ­
wisłości n a ro d o w e j  n a  d rodze  po ­
k o jo w e j .  J eże l i  t a k a  k o n f e r e n c j a  zo­
s tan ie  zw o łan a ,  to  b ę d z i e m y  s ta r a l i  
się us i ln ie ,  ab y  je j  w y n ik i  b y ły  
pom yś lne .

O św iadczen ie  s tw ie rd za ,  że a m n e ­
stia  p ro p o n o w a n a  przez  w ładze  a n ­
g ie lsk ie  n ie  j e s t  w pe łn i  z a d o w a la ­
ją ca .  J e d n a k ż e ,  a b y  w y k a za ć  s w o ­
je  go rące  dążen ie  do p o k o ju  i j a k

n a jszy b s zeg o  z a p r z e s ta n ia  dz ia łań  
Avojennych, dow ó d z tw o  m a la j sk ie j  
a rm i i  l u d o w o -w y z w o le ń cz e j  je st 
go tow e  p r z y j ą ć  tę  p ro p o z y c ję  jako  
podstaAvę r o k o w a ń  z r z ą d e m  a n ­
gie lsk im .

N ależy  J ed n a k  p o d k re ś l ić  — 
głosi o św iad czen ie  — że wszelkie  
p ró b y  sk ło n ie n ia  n a s  do  k a p i t u l a ­
cji są s k az a n e  n a  fiasko.

Jesteśm y gotowi — stw ierdza 
wT zakończeniu ośw iadczenie — 
w ysłać naszych przedstaw icieli 
do K uala-L um pur, aby omówić 
spraw ę rokow ań pod w aru n ­
kiem, iż w iadze angielskie za­
gw aran tu ją  bezpieczeństw o i 
wolność osobistą naszym  przed­
staw icielom .

Stan zdrowia 
tow. Zapotocky’ego 

polepszył się
31 sierpnia rad io  czechosło­

w ackie ogłosiło kom unikat o 
chorobie Prezydenta R epubliki 
Czechosłowackiej A ntonina Za- 
potocky‘ego.

Tow. A ntonin  Zapotocky za­
padł na chorobę serca z ostrą  
niew ydolnością krążenia.

Na sku tek  zabiegów leczni­
czych udało  się polepszyć stan  
zdrowia.

Czechosłowacka A gencja Te­
legraficzna ogłosiła 1 bm. ko­
m unikat, że ogólny stan  zdro­
wia tow. Zapotocky‘ego jest za­
dow alający. W leczeniu zasto­
sowano, antybiotyki. N astąpiła 
popraw a czynności serca.

Przód wyjazdem 
do Moskwy

Specjalne posiedzenie 
rządu Adenauera

BERLIN (PAP). Z Bonn do­
noszą: 31 sierpn ia  odbyło się 
specjalne posiedzenie rządu 
N iem ieckiej R epublik i Fede­
ra ln e j, pośw ięcone problem om  
zw iązanym  z podróżą A de­
nauera  do M oskwy. Na posie­
dzeniu przew odniczył kanclerz 
A denauer. O brady były ściśle 
tajne. Nie dopuszczono doń 
naw et szefa bońskiego urzędu 
prasowego.

P rzed rozpoczęciem się tego 
posiedzenia, A deneuer odbył 
rozm owę z podsekretarzem  sta ­
nu USA — M erchantem , k tóry  
— jak  już donosiliśm y — p rzy ­
był do Bonn.

Rok pokojowej pracy 
w demokratycznym Wietnamie

r j  DBUDOWA i w alka  o
zjednoczenie k ra ju  — oto 

czym żyje obecnie W ietnam ska 
R epublika D em okratyczna. Od­
budow a w ym aga w ielkiej o- 
fiarności, częstokroć w prost 
bohaterstw a. Najeźdźcy zn i­
szczyli życiodajne kanały  na­
w adniające, potem przyszła po­
sucha. nieraz n iejednej wiosce 
zabrak ło  chleba. Przy odbudo­
w ie kanałów  ludzie p racu ją  za­
nurzeni po pas w. grząskim  bło­
cie, M aszyn jeszcze nie ma. Zie­
m ię i kam ienie trzeba przew o­
zić na łódkach rybackich, w ko­
szach przyczepionych do row e­
rów . a bardzo często trzeba to 
nosić k ilom etram i na w łasnych 
barkach. A jednak...

W ciągu roku pokojow ej p ra ­
cy do użytku oddano 8 sieci 
irygacyjnych. K anały  zasiliły 
w odą 252 tysiące ha ziemi. U- 
m ocniono rów nież przeszło 2700 
km  w ałów  rzecznych, które 
ch ronią  przed powodziam i b li­
sko 2 m iliony hektarów .

U jarzm ić wodę — to znaczy 
Oś:ągnąć bogate plony ryżu, 
k tó ry  w W ietnam ie jes t głów ­
nym  produktem  żywnościowym. 
O becnie chłopi w ietnam scy 
kończą zbieranie letnich plonów
— pierw szych letnich plonów 
od zakończenia w ojny. Są one 
znacznie wyższe niż w roku po­
przednim . W północnych re jo ­
nach  k ra ju  obsiano o 32 tysiące 
ha w ięcej niż w  roku ubiegłym
— w sum ie 788 tysięcy ha. (Czy­
te ln ik  może być zaskoczony tym. 
że operujem y tu stosunkow o 
niew ielk im i liczbami. Ziem ia w 
W ietnam ie jest bardzo urodzaj­
na  i pozw ala na zbieranie dwóch 
pionów  ryżu rocznie. 1—2 mau*) 
ziemi, to obszar w ystarczający

• )  1 mau -  0,4 ha.

do w yżyw ienia w ietnam skiej 
rodziny chłopskiej).

Entuzjazm  m as chłopskich- ro­
śnie w m iarę realizacji reform y 
rolnej, k tó ra  zaspokaja odw ie­
czny głód ziemi. P rzeprow adza 
się ją  w  dwóch etapach. P a r­
tia i rząd m obilizują chłopów 
najp ierw  do w alki o obniżenie 
czynszów dzierżaw nych, a na­
stępnie dopiero — do reform y 
rolnej w praw dziw ym  tego sło­
wa znaczeniu. Hasło „ziemia — 
oraczow i“ rzucone zostało w 
końcu 1953 r„ a reform a ma być 
w  pełni przeprow adzona w 1956 
roku. Dotychczas objęła ona re­
jony zam ieszkałe przez blisko 2 
m iliony chłopów.

C ZC ZEG Ó LN Ą  uw agę zw raca 
^  rząd WRD na odbudow ę 

kom unikacji. W czasie w ojny 
ludność zniszczyła drogi, aby w 
ten sposób uniem ożliw ić posu­
w anie się naprzód n ieprzyjacie­
lowi, wyposażonem u w nowo­
czesną technikę. Obecnie odbu­
dowa k ra ju  bez tran spo rtu  jest 
w prost nie do pomyślenia.

W pierw szych dniach sie rp ­
nia uruchom iono bezpośrednią 
kom unikację pasażerską i to­
w arow ą na linii H anoi — Pe­
kin. W ten  sposób W ietnam  
zdobył lądow e okno na świat. 
Okno na morze WRD uzyskała 
w m aju br., z chw ilą  wyzwole­
nia portu w  H aifong (przez 
port ten. przechodziło około 2 
m ilionów ton ładunków  rocz­
nie).

Ż YCIE w Haifongu, podobnie
jak  i w Innych nowowyzwo- 

lonych rejonach, szybko w raca do 
normy. Żołnierze, którzy przez 
osiem lat mieli do czynienia z 
bronią, okazali się rów nież do­
brym i organizatoram i pokojo- 1

w ego życia. Zaczynają praco­
w ać fabryki, elektrow nie, w a r­
sztaty, m im o że w ycofujące się 
w ojska francusk ie  i południo- 
w o-w ietnam skie z w ielu zak ła­
dów wywiozły m aszyny i urzą­
dzenia. Znika bezrobocie.

W ielką uw agę zw raca rząd 
na uruchom ienie kopalń węgla 
w zagłębiu Hongay. Kopalnie 
te  zostały w ykupione od przed­
siębiorców  francuskich  i w kró t­
ce pełną parą ruszy w nich 
praca. Hongay uw ażane jest za 
jedno z najbogatszych zagłębi 
węglowych Azji południowo- 
w schodniej. Pokłady an tracy tu  
leżą tuż pod pow ierzchnią zie­
mi. F irm y francuskie oszacow a­
ły zapasy w ęgla w Hongay na 
10 m iliardów  ton ; wydobycie 
dochodziło tu  do m iliona ton 
rocznie. Węgiel w ydobyw any 
przez w ietnam skich górników  
sprzedaw ano Japonii, a zyski 
zagarn iał kap ita ł francuski. T e­
raz więgiel ten służyć będzie 
W ietnamowi.

Rząd m obilizuje do odbudo­
wy w szystkie siły, w szystkich 
ludzi, którzy chcą uczciwie p ra ­
cować. Polityka rządu ludow e­
go zm ierza do w szechstronnego 
rozw oju przedsiębiorstw  państ­
wowych, ale jednocześnie umoż­
liw ia odbudowę w arsztatów  
rzem ieślniczych, zabezpiecza 
działalność przedsiębiorstw  pry­
w atnych — francusk ich  i w ie t­
nam skich. Do m aja  br. Bank 
N arodowy udzielił już 190 przed­
siębiorstw om  pożyczek na sum ę 
100 milionów piastrów . Rów­
nocześnie dopilnow uje się, aby 
pryw atn i przedsiębiorcy nie u- 
szczuplali praw  i interesów  k la ­
sy robotniczej.

TEDNĄ z bolączek odbudo-
' '  w ującego się dem okratycz­

nego W ietnam u jest b rak  kadr

technicznych, specjalistów . Nic 
dziw nego — w W ietnam ie za 
panow ania kolonizatorów , na 
jedną szkolę podstaw ow ą przy­
padały 3 w ięzienia. W stolicy 
— w Hanoi, k tóra  została w y­
zwolona w  jesieni ub. roku jest 
znacznie w iększy procent an a l­
fabetów  niż w zapadłych wsiach, 
wcześniej wyzwolonych.

Dzięki w ładzy ludow ej czytać 
i pisać nauczyły się już m ilio­
ny ludzi, a obecnie W ietnam  
jest w ielką szkolą, gdzie zw al­
cza się ponure dziedzictw o 
przeszłości. Uczą się dzieci i 
starsi. W prowadzono jednolity  
system  9-letniej szkoły. W ca- 
iym k ra ju  czynna jest szeroka 
sieć szkół w ieczorowych.

O tw arto  rów nież w iele no­
wych liceów technicznych, któ­
re szkolą specjalistów  dla ro l­
nictw a, przem ysłu, kom unikacji 
i służby zdrowia. W szkołach 
tych uczy się już 8.000 osób. 
W arto przypom nieć, że przed 
w yzwoleniem  na obszarze oku­
pow anym  przez F rancuzów  ist­
niało ty lko jedno liceum  tech­
niczne ze 100 uczniami.

W H anoi otworzy! sw e podw o­
je U niw ersy tet Ludowy, który 
działał poprzednio w  dżungli. 
D aje on podstaw y w ykształce­
nia politycznego. N auka trw a
1 rok;, s tud iu je  tam  1300 osób. 
Czynny jest rów nież stary  U ni­
w ersy tet hanoiski z w ydziała­
mi: m edycznym, technicznym  i 
literatury . S tud iu je  na nim  bli­
sko 1600 osób — dw ukrotnie 
więcej niż przed wyzwoleniem .

Poza tym  w k ra ju  czynne są
2 insty tu ty  medyczne, insty tu t 
nauk społeczno - ekonom icz­
nych, in s ty tu t a rch itek tu ry  i 
wyższa szkołą praw nicza.

1DRASTARA ziem ia w ietnam - 
*• ska w idziała już w iele n a j­
rozm aitszych budow li: św iąty­
nie w znoszone przez tłum y nie­
w olników, kanały, przy których j 
ginęły tysiące chłopów, spędza- J 
ne przez feudałów  lub kolo- I

nizatorów . Nigdy jednak  K raj 
Południa nie w idział tego, co 
się tam  obecnie dzieje: olbrzy­
miego rozm achu pracy, w ielk ie­
go entuzjazm u całego narodu, 
jedności narodu, skupionego 
wokół swego rządu ludowego, 
w okół W ietnam skiej P artii P ra ­
cujących (Lao Dong).

W szystkich patrio tów  łączy 
hasło: „pokój, jedność, demo­
kracja, niepodległość", które 
w ypisane jest na sztandarach 
Zjednoczonego Frontu  Narodo- i 
wego (Lien Viet). W szeregach 
F ron tu  znajdu je  się partia Lao 
Dong, P a rtia  Socjalistyczna 
(partia  burżuazyjnej in teligen­
cji), P a rtia  D em okratyczna (re­
prezen tu je  górną w arstw ę d rob­
nom ieszczaństw a i średnią bur- 
żuazję) oraz organizacje zw iąz­
kowe, młodzieżowe, kobiece i 
inne.

W ietnam czycy osiągnęli już. 
niem ałe sukcesy w odbudowie 
zniszczeń w ojennych. Je s t jed ­
nak jeszcze bardzo dużo do zro­
b ien ia; likw idacja kolonialnego 
zacofania w ym aga bardzo wiele 
trudu  i środków.

P rezydent Ho Chi M inh prze­
byw ał niedaw no w Pekin ie  i 
Moskwie. Przyw iózł on do k ra ­
ju  decyzję rządu radzieckiego o 
przekazaniu rządowi WRD 400 
m ilionów rubli. Je s t to  nieod­
p ła tna  pomoc w celu podniesie­
nia stopy życiowej ludności i 
odbudow y gospodarki; w tym 
część pieniędzy przeznaczono 
na odbudow ę i budow ę 25 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
i kom unalnych. Na te sam e ce­
le rząd Chin Ludowych, 
rów nież w form ie n ieodp ła t­
nej pomocy, przeznaczył 800 
milionów  juanów . Poza tym  
do ZSRR i Chin, do Polski ; 
innych krajów  pojadą W iet­
namczycy, aby tam  uczyć się 
techniki i zdobywać przodującą 
wiedzę. Dzięki pomocy b ra t­
nich krajów  znacznie przyspie­
szy się odbudow ę W ietnam u.

J. V.

Podkom isja R ozbrojeniowa ONZ 
om aw ia propozycje francusk ie

NOWY JO RK  (PAP). Na po­
siedzeniu Podkom isji R ozbroje­
niow ej ONZ w  dniu 31 sierp- 

| n ia przew odniczył p rzedstaw i­
ciel USA Stassen. Posiedzenie 
zgodnie z postanow ieniem , by ­
ło n iejaw ne.

Po zakończeniu posiedzenia
S tassen  ośw iadczył p rzed staw i­
cielom prasy, że propozycja E i­
senhow era przedłożona Podko­
m isji do rozpatrzen ia  będzie 
dyskutow ana praw dopodobnie 
w przyszłym  tygodniu. S tassen 
ośw iadczył rów nież, że, jego 

| zdaniem , Podkom isja R ozbroje­
niowa ob radu je  „w duchu kon- 

i s tru k ty w n y ch  w ysiłków “.
; W szystkie rządy — podkreślił 
S tassen  — „uznają, że in spek ­
c ja  lądow a pow inna być w łą­

czona“ do każdego skutecznego [ W edług koncepcji ¿¡ę z*
program u rozbrojenia.

NOWY JO RK  (PAP). Na 
czw artkow ym  posiedzeniu Pod­
komisji Rozbrojeniowej ONZ 
przedstaw iciel Związku Ra­
dzieckiego A. Sobolew postawił 
przedstaw icielom  państw  za­
chodnich szereg pytań dotyczą­
cych ich ustosunkow ania się 
wobec radzieckich propozycji z 
10 m aja br.

D elegat francuski Ju les Moch 
przedstaw ił zupełnie nowy plan 
w spraw ie rozbrojenia, który w
ogólnych zarysach przedstaw ia . „ ......... ________  , -
się następu ją« .: zaw arcie k;«n-! nia Radzie Bezpiec/an ■ jjędl 
wencj.i o powołaniu do życia | Propozycje franc*1- j, pr  
m iędzynarodow ej organizacji. [ rozpatryw ane na oi^r
która zajęłaby się problem em  siedzeniach Podkonusji 
powszechnego rozbrojenia, i jeniowej.

MU.wr.jL/ .1' . e-
organizacja ta skład8 8
zgrom adzenia ogólne# weIlCj:.
kich sygnatariuszy -kjadaj*1'
ze stałego komitetu . „j 15 
cego się z przedst8 ^on- 
państw , w tym  5 sta“ ństwa, \ 
ków Rady Bezp!ec/ 
rady praw ników , L.-zrh nS’ 
się z 7 członków  
rodowości oraz z 8y- * ,vre|stoforaz
na c:
generalny. W .
stracji działałyby U'

jWOSCj Old/- • jyjw. 
czele k tórej state - .jpiiril' 

ramach_8 ^
K<rStały

składałby #

me organy kontroli- j ’“ ot'
m i let. tej m iędzyna' 
ganizacji

i# '

Wokół sprawy wyborów powszechny^1
w W i e t n a ni i e

NOWY JO R K  (PAP). Jak  
donosi z Delhi agencja United 
Press, rząd Indii zam ierza za­
proponow ać zw ołanie konfe­
rencji m in is tra  spraw  zagra­
nicznych ZSRR z m inistrem  
spraw  zagranicznych W ielkiej 
B ry tan ii w  celu rozpatrze­
nia spraw y w yborów  pow­
szechnych w  W ietnam ie. A gen­
c ja  dodaje, że Indie p ragną za­
sugerować, by spo tkan ie  to  od­
było się w  Nowym Jorku  w 
ciągu w rześnia br.

Ja k  wiadom o, m in is te r Molo- 
tow i prem ier Eden, pełniący 
wówczas funkcję  m inistra

spraw  zagranicznych W ielkiej 
B rytanii, byli przew odniczący­
mi na konferencji genew skiej 
w 1954 r., k tó rej w ynikiem  by­
ło zakończenie działań w ojen­
nych w  W ietnam ie.

NOWY JO RK  (PAP). Londyń­
ski korespondent agencji Asso­
ciated Press donosi, że w  an ­
gielskich kolach rządowych 
przyjęto  bez aprobaty  w ypo­
wiedź am erykańskiego sek re ta­
rza stanu  Dullesa w spraw ie 
w yborów  pow szechnych w 
W ietnam ie w 1956 r.

Jak  w iadomo, 30 sierpnia br. 
Dulies poparł stanow isko pre-

udulo"'■ef>m iera W ietnam u P°^u „ u#. 
Ngo Dinh Diema. ktör>ll.0!n)'cl1
że przeprowadzenie ^atn;*
w yborów  w cały«1 w 
jest niemożliwe.

Rzecznik angiehskj^Lnv^— ........... -  -  „rank'11' ¡
sterstw a spraw  zs» \cyrs*'
ośw iadczył, że 
tylko „osobiste

Dulies
zdani®"' ,.Wti 

osoby zbliżone do 811

ino® 
ciel»^

kół ofic)alnvch wyra :̂f ,
' r y w a t n y c h ^ i

(V

wyr •iW»1rozm owach pr; 
w anie z powodu ;• ’ ne, 
D ullesa. S tw ie rd z a j ^  )«»
po oświadczeniu D u j,. !. igi?\

~ i g > vr‘Dinh Diem będzie mófi1 "
szym jeszcze stopniu 
układy genewskie.

Mowy spisek w Argentynie
Peron pozostaje prezydentem

NOWY JO RK  (PAP). Jak  już 
donosiliśm y, prezydent A rgen­
tyny Peron w piśm ie przesła­
nym  do członków partii peroni- 
stycznej oraz do Pow szechnej 
K onfederacji P racy  oświadczył, 
iż gotów jest ustąpić ze stano­
w iska prezydenta jeśli może to 
w płynąć na zagw arantow anie 
pokoju w  kraju . Po burzliw ych 
m anifestacjach  swych zw olen­
ników  Poroń zm ienił w  godzi­
nach w ieczornych 31 sierpnia 
decyzję i postanow ił pozostać 
na stanow isku prezydenta. O 
zm ianie sw ej decyzji oznajm ił 
on w przem ów ieniu wygłoszo­
nym na w ielkim  wiecu w B ue­
nos Aires. Z aatakow ał przy tym 
ostro swych przeciw ników  po­

litycznych, ośw iadczając m. in.: 
„O fiarow aliśm y im pokój, k tó ­
rego nie chcieli przyjąć. Teraz 
w ypow iadam y im w alkę i u- 
pizedzam y, że będziem y w al­
czyć do końca, dopóki nie 
zmiażdżymy całkow icie opozy­
cji. Jes t to  nasze ostatn ie  o- 
strzeżenie. O dtąd przechodzim y 
od słów do czynów “.

Szef policji federalnej o-
św iadczył w  w yw iadzie praso­
wym, iż w ykry to  nowy spisek 
antyrządow y zm ierzający do 
w yw ołania paniki w  handlu, 
przem yśle i bankowości. W 
związku z w ykryciem  spisku
policja przeprow adziła szereg
rew izji i aresztow ań.

Premier Faure w « in‘e |H?

* “ "i"'1'11 ;TĴ *
filmu francuskiego w 1

PARYŻ (PAP), 
cji Faure i m inister P ydii 

,-ch Pinay fil8111
T vgoan,d.

; - r >
Do M oskwy z a p r ^ *  t 

w ybitn i artyści f i ' - ' ,
serzy francuscy „.Geie S i « " 0rel

graniczny 
j w inauguracji 
■ francuskiego“ w

Yves M ontand. Simone 
i Mor bel Carne.

F rancuska  delegaci8 
m en tarna  z przew^ 11 oidpiel
Zgrom adzenia N a ro d o ^ "  ^  
re Schnellerem  na lazku “ 
się 14 w rześnia do 2 "  
dżiećkiego.

f f Wall Streßt
m

wymianie kulturd11̂
i ISRR

NOWY JO RK  (PAP). W 
dzienniku „Wall Street Jour­
nal“ ukazał się a rtyku ł Geyeli- 
na, który  pisze m. in.: „D epar­
tam en t stanu USA otrzym ał 
k ilkaset propozycji dotyczących 
różnego rodzaju w ym iany z 
Rosją. Ponad 50 takich propo­
zycji p rzedstaw ili kongresm eni. 
w im ieniu swych wyborców, 
którzy pragną podróżować po 
ZSRR“. Zdaniem  Geyelina, ten 
niezw ykły w zrost dążeń do roz­
szerzenia w ym iany ku ltu ra lnej 
między S tanam i Zjednoczonym i 
a Z w iązkiem  Radzieckim  „sta­
w ia E isenhow era w  obliczu no­
wego problem u. Problem  ten 
polega na znalezieniu sposobu 
zapobieżenia tem u, by pokój 
ogarnął cały św iat w  chw ili,

gdy tak ie  zagadnienia z ok re­
su zim nej w ojny, jak  spraw a 
zjednoczenia Niemiec, bezpie­
czeństw o europejskie, rozbroje­
nie i koreański trak ta t pokojo­
wy nie zostały jeszcze rozw ią­
zane“. A utor artyku łu  stw ier­
dza, że zagranicą, „zdaniem 
am erykańskich  dyplom atów , na­
cisk w k ierunku zaw arcia „za­
wieszenia b ron i“ w zim nej w oj­
nie jest jeszcze w iększy“.

G eyelin w yraża opinię, że 
pow ażne trudności czekają  je ­
szcze d epartam en t stanu  USA 
w dziedzinie kontroli nad han ­
dlem m iędzy W schodem a Za­
chodem, „która i tak  przyspa­
rza już w iele kłopotów “, In fo r­
m uje on. iż „rząd francuski w y­
w iera nacisk na USA, usiłując

spowodować nieoficJyK1 
zję polityki h a n d l n ' ' jes*U 
W schodem a Zachód ^¡nistr ^ 
przed spotkaniem  Get]'s
spraw  zagranicznych „i>.v 
wie’. Francuzi n a ’?^a1>Asied!:e)]r 
w rześniu odbyło się 
specjalnej komisji 1 ¿ ¡ 0-curA 
jącej 15 państw  zacho« „¡ct 
pejskich w sprawie jtr* j
w handlu m ateria ł8^ A
gicznymi. Rząd USV .uniemożliwić zwolshj - ^  c* 
siedzenia przynajrnh* ; spis 
su spotkania m ,n’f '-¡c te 
zagranicznych. Udało • 
nak doniero do dluzs_\- „ho"nak dopiero po 
Zdaniem  Geyelina

Eise h < i i

i jego doradcy 
życzliwie do sprany  
delegacji uczonych •

1 września n ad Odrą

Zakończył się spływ „W odam i Polski
/ /

(Obsl. wl.) W ielki spływ  w o­
dam i Polski został zakończony 
1 w rześnia 1955 r. W szesnastą 
rocznicę w ybuchu rozpętanej, 
przez hitlerow ców  w ojny, w  Ko- 
strzyniu  n/O drą, w  mieście, któ­
re w  straszliw y sposób odczuło 
sku tk i tej w ojny, podaw aliśm y 
sobie przyjaźnie ręce z delegata­
mi z NRD.

Na finał .spływu przybyło ich 
trzech: W olfgang Moetzel (Cen­
tra lna  K om isja W ędrów ek i T u­
rystyki), W alter F ritsch  (Komi­
te t Państw ow y dla spraw  K ul­
tu ry  Fizycznej i Sportu) oraz 
Heimz Jeschom ek (K ierow ni­
ctw o O kręgu FD J w Poczdamie).

Nasi goście zza O dry wzięli 
udział w  w ielk iej m anifestacji 
przyjaźni, k tóra odbyła się na 
K ostrzyńskim  Rynku.

Jeszcze nie m a dokładnych

danych, ale już z nich można 
stw ierdzić, że spływ udał się b. 
dobrze, że zarów no ok. 3-tysię- 
czna rzesza uczestników  jak i 
organizatorzy dobrze zdali swój 
trudny  egzamin. W szyscy wod­
niacy przybyli do K ostrzynia w 
doskonałej form ie a specjalnie 
należy podkreślić, że caty sprzęt, 
k tóry  wypożyczyło im PTTK, 
używ any bez przerw y w  ciągu 
67 dni. przez kolejno zm ienia­
jące się załogi, został w  Ko- 
strzyniu zdany w b. dobrym 
stanie. D oświadczeniam i w nie­
łatw ej organizacji tak  olbrzy­
miego spływ u oraz innych im ­
prez podzielili się nasi w odnia­
cy z K om itetem  dla spraw  tu ­
rystyki, PTTK , LPZ i ZMP z 
tow arzyszam i z NRD za co nasi 
goście serdecznie dziękow ali 
W odniacy polscy i delegaci z

NRD rozm aw iali ^ ,uf’°or7J'sZí¡eprzviae
decznie projektując c
ści wspólne im prez/ ''gnicyP0 
i w spólny spływ do fi „| 
k°.iu- „iei PpŁ ,

Ok. 3 tys. ludzi z c ^ jti. ^ ^  
płynęło do granicy tafet8' *_i___ riX I1

.dh'ac',

spływ był w ielką ° - obie 
k tórej przekazywano _
tylko sprzęt, ale P s i ° '  
kim  stowo „przy.'
k tóre towarzyszyło - j r0
jakarzom  na ich ."Jf prż}’i ad
szlakach, słowo. k t o i e i8.
źli ze sobą do K«1,11 . s)o'v
O drą odpowiedziano 1 ^
•„Freundschaft“. e7j r/ife 

1 w rześnia P°P: , ¡ęk?' jo 
Odrę podaliśm y K° bl Hio'nie.rtyi 
złączone nad Odrą 
najp iękniejszy  i n ' 
most przyjaźni. Tcrlil“ ,"'i' 
Grażyna Wojsznis-1

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Piłkarze CWKS Bydgoszcz 

w yjechali do Lipska
W c z w a r t e k  1 bm .  w y je c h a l i  do  

L ip sk a  p i łk a rz e  CW K S Bydgoszcz,  
k tó rz y  w  n iedz ie lę  4 w rz e ś n ia  ro ­
z eg r a j ą  m ię d z y n a r o d o w e  s p o tk an ia  
z p i ł k a r z a m i  n ie m ie ck im i .

Juniorzy pokonali 
warszawską Polonię 3:2

P i ł k a r s k a  r e p r e z e n t a c j a  P o lsk i  
j u n io r ó w ,  k t ó r a  p rz y g o to w u je  się 
do w y ja z d u  do C zechos łow ac j i  r o ­
zeg ra ł a  w  c z w a r te k  l. IX .  s p a r in g o ­
w y  m e c z  z I l l - l i g o w ą  Po lo n ią  
W arszaw a.  P o  c i e k a w y m  p rzeb ieg u  
zw ycięży ła  r e p r e z e n t a c j a  3:2 (2:0). 
B ra m k i  zdobyli :  H e r m a n  2, Reichel 
1. Dla  P o lon i i  Z e le n a y  — 2.

Do p r z e r w y  lepie j g ra l i  r e p r e z e n ­
ta nc i ,  P o  z m ian ie  pól w ięce j  z g ry  
mie l i  poloniści,  k tó rz y ,  szczególnie  
w o s ta tn ich  m in u ta c h  g ry ,  u z y ­
ska l i  dużą  p rzew ag ę .  Zw yc ię ską  
b r a m k ę  dla  r e p re z e n t a c j i  zdobył  
w  o s ta tn ie j  m in u c ie  H e rm a n .

W yścig pływ acki 
W ilanów  —  W arszawa

W niedz ielę .  4 w rz e śn ia  na Wiśle 
r o z e g ra n y  z o s tan ie  t r a d y c y j n y  w y ­
ścig p ły w a ck i  W ilanów  — W a r ­
szawa,  k t ó r y  z p ow odu  w ysok iego  
» tan u  w ody  n a  Wiśle n ie  mógł. być

p r z e p ro w a d z o n y  w  czasie  n  M I SM 
n a  t ra s ie  o d łu gości  10 km .  Do 
s t a r tu  zgłoszono 128 z aw o d n ik ó w — 
m. in. zw ycięzcę  ub ieg ło ro czn eg o  
w y śc ig u  K oc iszew skiego ,  L u t o m ­
skiego z Po zn an ia ,  R y b k o w sk ie g o  
z O st row ca ,  m is t r z y n ię  i w ic em i-  
s t rz y n ię  P o lsk i  na  d ług ich  d y s t a n ­
s a c h  —  W e r a k s o  i G i lew ską .

Z aw o d n icy ,  k tó r z y  w y s t a r t u j ą  w  
W ilanow ie  o 11,30 spo d z iew an i  są 
na  mecie ,  n a  p rz y s tan i  ZS B u d o w ­
la n y c h  o  12,30.

Na półm etku turnieju  
w  Goeteborgu

SZ TOKHOLM . Na m i ę d z y n a r o d o ­
w ym  tu r n i e ju  sza c h o w y m  w  G oe­
teb o rg u  d o g r y w a n o  od łożone  p a r ­
tie  z 9 i 10 ru n d y .  R e p r e z e n ta n t  
P o lsk i  — Ś liwa  p o m im o  przew agi

--------------------------------------pai'jy
j a k ą  m ia ł  w  o d ł o ż o n y  
P i l n ik i e m  (Argentyn*/ .
ce poniós ł  porażkę*

D o g ry w k i  z akończy ’/  ej st<gti ii> 
po łow ę  tu r n i e ju  po  ^  . ¿ r
beli je s t  n a s tę p u ją c y : * n0 (A (jiT
(ZSRR) -  8 piet., »
tyna)  — 7,5 pk t . .  8> t y  I s a
gosławla)  — fi pKJ-  „ , vn*ł 1 r
(ZSRR). P i ln ik  ( A lg C “ prt ' ,  JÓ 
bo (W ęgry)  — P<> Ti '. ,k i 
Ket  es, P e t r o s j a n  1, , «i
cy ZSRR) -  po 5 U  1
mail (CSR), R ab a r  (■ pKt . , J g f f i  
F i l ip  (CSR) -  p o * : , . , -  r t f l  
B isq u ie r  (USA), * ,.. ,iuk®r 
Ś l iw a  (P olska) i tjn^  lieig •; (J'r  
-  po 4 Pkt.. 17) S ' ? h W  
cja) — 3,5 pk t . ,  18-— L n t y ^ l W ^  
lartdia), G u im a r d  (a LjL dińa  ̂
d o r f  (A rg en ty n a )  i 
zuela) — po 3 P ^ *

W d n iu  31.VIII .  1955 r. z m a r ł  nagle

tow. M A R I A N  O Ł E S I Ń S K I
D y r e k to r  D e p a r t a m e n tu  w  M in is t e r s tw ie  p rz e m y s ł»
1 R zem ios ła  O dzn aczo n y  Z ło ty m  K rz y ż em  Zas ług i  >

Dzies ięcio lecia  „ r acy
W Z m a r ł y m  t r a c im y  w ie rn e g o  1 o d d an » g o  to w arzy sza  i 

Cześć J e g o  pam ięc i !
H 1 N M  T * t H*1 

P O P  I RADA M IEJSCO W A

Ifi'



TRYBUNA LUDU

L aur eat ka Nagrody Państwowej I V  P l e n u m

N A R A D A  T R W A

W * Sor U n iw e r s y t e tu  M arii  C u r le -S k łodow sk le J  i 
6r°dq P a ń s tw o w ą  7.a swe p r a c e  n a u k o w e  nad

v L ub l in ie  d r  L a u r a  K a u f m a n  o t r z y m a ła  w  bież. roku  
u z y s k a n ie m  now e j  r a s y  k u r  z w an y c h  „ p o lb a r y “ , od ­

z n a c z a jąc y c h  się w y so k ą  w agą  i dużą  nośnośc ią
F oto  CAF — T a rg o ń s k i

3?z udział w Targach w Zagrzebiu

Pomyślne perspektywy rozwoju 
p o l s k o ! j wymiany handlowej

ri8 r 1- nastąpi uroczyste o tw ar­
li 7 'ędzynarodow ych Targów 

j t r z e b i  u (Jugosławia). T ar- 
rs? _ — organizow ane w br. po 

— m ają  już ustaloną. 
Hos Żną P°z>’c3” w rozwoju 
Mii] ków handlow ych między 
j, Jotna \ to  nie tylko
¡(¡i jPy. Po raz pierwszy w 
i  ™*ynarodowych T argach w
3 rz e b iu ,'l'.Vf obok licznych w y­
li: J ców z ok. 20 krajów , biorą 
iia hież udział polskie centrale 
¿u“ c*u zagranicznego. W związ- 
v 7 tym w icem inister H andlu 
j ^ lauicznpgo Czesław B ajer u-’■'elił
;erze przedsta wicielowi

•■ału
Iścili

PAP
W ysokińskiehiu in 

na tem at naszego u

wią. Jak  wiadomo, w lutym  
br. zaw arta  została w  Belgra­
dzie polsko-jugosłow iańska u- 
mowa handlow a i układ p ła tn i­
czy na okres 11 miesięcy. Roz­
m iary obrotów  przew idzianych 
w umowie są skrom ne, gdyż 
poważne rozszerzenie wym iany 
tow arow ej w ym aga w nikliwego 
i pochłaniającego wiele czasu 
przestudiow ania możliwości p a r­
tnerów , niezbędnego z uw agi na 
zmiany, jakie  zr szły w ekono­
mice obu k ra jów  w ciągu ostat­
nich lat.

— Już  w  pierwszych m iesią­
cach realizow ania umowy — 
mówi dalej wicemin. B ajer —• 
okazało się, że może ona ulec 
rozszerzeniu z korzyścią dla 
obu stron. Polskie cen trale  han ­
dlu zagranicznego bardzo szyb­
ko zakupiły z Jugosław ii prze­
w idziane um ow ą pełne kontyn­
genty koncentratów  cynku oraz 
pirytów  (potrzebnych do pro­
dukcji kw asu siarkowego), a 
naw et przekroczyły zaplanow a­
ne ilości im portu barytu  — sia r­
czanu baru. To sam o dotyczy 
im portu z Jugosław ii tzw. b an ­
daży do kót kolejowych oraz 
niektórych w yrobów  h u tn i­
czych.

Po sześciu miesiącach rcalt- 
Polski w Targach w j zacjl umowy wartość zawar- 

^ r h l u  jest dowodem nasze- tych 1 zrealizowanych kontrak- 
Sii„?^nla do rozszerzania sto- tów przekroczyła już znacznie
h n*«Hv

w tej pow ażnej imprezie
ą "u m iędzynarodow ego oraz 
f^ 'h k ó w  handlow ych
s,ską

między

y«i tv
a Jugosław ią.
s to isku  po lsk im ,  z a j m u ją  

tę," suo m gw ,  p o w ie rz ch n i  k ry -  
ofu, "raz  350 ni k w .  t e re n ó w  
& " t y c h  — o św iadczy ł  w ic em in  
w*!"  — z g ro m ad zo n e  zosta ły  eks- 
o.. . r  10 n a sz y c h  cen t ra l  h an d lu  
«tfjTt icznego. Są to  p rzede  w szy ­
to . W yrohy p rz e m y s łu  ciężkie- 
tjJJ* w śród n ich  o b ra b ia rk i  wie lu 

w y r o b y  w a lco w a n e ,  pro-  
kipJJj ch em iczne ,  m a s z y n y  w lo ­
ty " ¡ « e ,  w y r o b y  p rz e m y s łu  op- 

c ° ' wie le  innyc l i  to w aró w ,  
kt»',e już  Obecnie są przez  nasz«kra , -luż obecn ie  są 

J eUspor towane .
Polski

handlowych i współ- 
gospodarczej * Jugosla-

polowę rocznych zobowiązań u- 
: mownych.

N iew ątp l iw ie  ł a tw y  z b y t  z n a jd ą  
na  r y n k u  po lsk im  p r o d u k o w a n e  
przez J u g o s ław ię  m aszy n y ,  w y ro b y  
m eta low e,  sp rzę t  e l e k t ro te ch n icz ­
ny; ju g o s ło w ia ń sk a  celuloza ,  t a r c i ­
ca, ok le in y  oraz  św ie rk  r e z o n a n ­
sowy do p ro d u k c j i  in s t ru m e n tó w  
m u z y c zn y c h ,  czy też g a rb n ik i  — 
mogą w p o w a żn y m  s topn iu  zao p a ­
tr zyć  nasz  p rzem ysł .  Duże rów nież  
znaczenie  d la  naszego  r y n k u  będą  
m ia ły  — p rzew idz iane  u m o w ą  — 
d o s taw y  ju g os łow iańsk iego  o b u ­
wia, ty to n iu ,  różnego  ro d z a ju  o- 
woców i o rzechów ,  ziół leczn i ­
czych,  p ro d u k tó w  le śnych  itp.

W icem in .  B a j e r  s tw ierdz i ł  n a ­
s tępn ie ,  że w ś ró d  zasadn iczych  
pozycj i  l is ty  po lsk ich  to w aró w  
e k s p o r to w y c h  z n a jd u je  się  wiele 
su ro w có w  1 w y ro b ó w  p rz e m y s ło ­
w y ch  o d u ży m  znaczen iu  d la  go- 

j sp o d ark i  ju g o s ło w iań sk ie j ,  jak  
koks  m e ta lu rg ic z n y ,  k i lk a  g a tu n ­
ków węgla ,  w y r o b y  w a lcow ane ,  
żelazo p rę to w e  i p ro f i low e,  loko 
m o ty w y ,  z es taw y  kołowe,  s am o ­
c hody  c ięża row e ,  m a s z y n y  g ó rn i ­
cze, b u d o w lan e ,  w łók ienn icze  i 
roln icze a g re g a ty  dla  p rzem ysłu  
spożywczego,  a  t akże  chem ikal ia .

Spotkania i p e rtrak tac je  de­
legatów handlow ych obu k ra ­
jów, odwiedzenie tegorocznych 
Targów  Poznańskich przez rzą­
dową delegację jugosłow iańską, 
udział Polski w Targach w Za­
grzebiu, jak  również w yjazd na 
uroczystość o tw arcia tych T a r­
gów polskiej delegacji rządo­
wej — w szystko to  pozwala są­
dzić, że w przyszłości rozszerzą 
się znacznie nasze stosunki 
handlow e — w ażny czynnik za­
cieśnienia w spółpracy między 
Polską a Jugosław ią.

„ P la n  p o w s ta ć  p o w in ien  na  d r o d z e  
w y c ią g n i ę c i a  w n io s k ó w  z s u m y  d o ś w i a d ­
czeń  ca łego  p a r ty jn e g o ,  sp o łec z n e g o  I 
p a ń s tw o w e g o  a k ty w u ,  w w y n ik u  w sp ó l­
n e g o  w y s i łk u  całe j  p a r t i i “ .

(Z u c h w a ły  IV P ie n u m  KC PZ PR )W partii toczy się dyskusja nad 
m ateriałam i IV Plenum. Ma­
teriały dotyczą perspektyw 

rozwoju naszego rolnictwa w o- 
! kresie lat 1956 — 1960.

Rolnictwo — któż sobie dziś w 
| Po:sce nie uświadamia ogrom- 
! nego znaczenia, do jakiego urósł 
: ten problem. Mowa nie tylko o 
: chłopstwie, ale również o ludności 

naszych miast. Chleb, mięso, tłu­
szcze, mleko, skóry i włókno —

, nie tylko ich ilość i jakość, ale 
również cena — przecież wszystko 

. to uzależnione jest od rozwoju na­
szego rolnictwa. Jest więc to spra­
wa jak najhardziej żywotna dla 
naszego społeczeństwa.

Jak wiadomo, Komitet Centralny 
I na swym ostatnim  plenarnym  po­
siedzeniu nie powziął decyzji co do 
5-let.nicgo planu rozwoju rolnictwa. 
Komitet Centralny, kierując się 
wytycznymi II Zjazdu, opracował 

! m ateriały do t.ego planu i wezwał 
partię do dyskusji nad swymi pro­
pozycjami, Komitet Centralny p ra ­
gnie, aby tak ważny dokument 
powstał nie tylko w w yniku ko­
lektywnej wym iany myśli między 
członkami kierownictwa partii — 
lecz w wyniku wymiany myśli 
dokonanej w całej partii oraz akty­
wie państwowym, gospodarczym, 
naukowym. Kierownictwo naszej 
partii chce wzbogacić swój pogląd 
na spraw ę — poglądem najszer­
szych mas partyjnych, które są 
zarazem wyrazicielami opinii milio­
nów ludzi pracy miast i wsi.

Tak więc, cała partia, przy u- 
dziale również bezpartyjnego akty­
wu, przygotowuje V Plenum  KO, 
które uchwali plan rozwoju nasze­
go rolnictwa na najbliższe pięć lat.

M ieszkańcy stolicy 
rozpoczęli porządkowanie miasta

sip leszkańcy stolicy zabrali 
s? °choczo do porządków  w
Uy
ti;,? w każdej dzielnicy tere- 
tij¡", .iuż w pierw szym  dniu 
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W arszawy 
roboty.

aj w C entralnym  P ar-w *. •
V‘.'a| "Itu ry  na Pow iślu p reco- 
bip? "koło 600 osób ze śród- 

dzielnic P rag i j W ar- 
Jk K olejarze z w arszaw -

skiej DOKP przyszli z w łasną 
orkiestrą.

Na „L ataw cu" pracow nicy 
Spółdzielni B udow lanej „Rob“ 
uprzątn ij te ren  wokół nowood- 
danej do użytku szkoły. Na 
Woli pracow ano na stadionie 
sportow ym  LZS, na  pl. Opol­
skim. Na S tarów ce porządko­
w ano tereny  przy ul. Długiej, 
K ilińskiego i w ielu  innych.

(niż)

Powstają trzy nowe powiaty 
woj. lubelskim

W Opól ii powstał 
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Łeninizmu
OPOLE (kor. wl.). 1 w rześ­

nia został o tw arty  w  Opolu 
W ieczorowy U niw ersy tet M ar­
ksizm u-Łeninizm u.

Podczas uroczystej in au g u ra ­
cji zabrał głos I sekretarz  KW 
PZPR, tow. Roman Nowak, 
po czym kierow nik WUML-u 
tow. H enryk  Sporoń w yg osił 
odczyt inauguracy jny , pt. 
„M arks i Engels — tw órcy n a ­
ukowego socjalizm u“.

( m . w . )

W

! & <  RN. W woj. lubelskim  
% 'e8ają końca przygotowania 
*ó\v. or*enia 3 nowych powia- 
h,,[. Janowa Lubelskiego, 
Dr0y c i Bychawy. Prace te 
tijjjadzone są przy czynnym 
h 0lTJG m iejscow ej ludności. W 
kra - dach pow iatów  Lublin i 
•tia;Sri’k. z których obszarów 
kja5 być wydzielone nowe po- 
*t\Vr'V> m iejscow e społeczeń- 
'v5f,\ na zebraniach organizo- 
Ng,.'^h przez K om itety F rontu  
łtj) °dowego i na sesjach Gr. 
t>f0! "mówiło już szczegółowo 

Je*Vy przew idyw anych

zm ian w podziale adm inistra­
cyjnym . W nioski podjęte na 
zebraniach grom adzkich staną 
się podstaw ą do ostatecznego 
ustalenia granic nowotworzo­
nych powiatów.

Dzięki dokonanym  zmianom 
w podziale adm inistracyjnym  
takie pow iaty, jak  K raśn ik  i 
Lublin należące dotychczas do 
najw iększych w  województwie, 
zarów no pod w zględem obsza­
ru jak  i zaludnienia, będą po­
siadały obecnie znacznie m niej­
szą ilość gromad.

(PAP)

Powiał Otwock 
zwolniony od miarek 

I odsypów
D ziesiątym z kolei pow iatem  

w kraju , który  przekroczył 90 
proc. rocznego planu obowiąz-

Dyskusja już się rozpoczęła. Od­
były się pierwsze narady aktywu 
na szczeblu województw i powia­
tów, odbywają się zebrania podsta­
wowych organizacji • partyjnych. 
Jest już sporo cennych uwag, pro­
pozycji, wniosków. A jednak... A 
jednak trudno być zadowolonym z 
dotychczasowego przebiegu dysku­
sji. Nie nabraia ona jeszcze „poli­
tycznych rum ieńców“, nie objęła 
jeszcze zasadniczych zagadnień za­
wartych w projekcie KC.

„Szczerze powiedzieć — stw ierdza­
ją np. towarzysze z województwa ol­
sztyńskiego — dotychczasowe narady 
noszą raczej charakter „odpraw", 
referent streszcza dokumenty IV 
Plenum, dyskusja toczy się przeważ­
nie jeszcze na „starą modlę" chw y­
tając to, co najprostsze, a sprawy 
nowe, trudniejsze pozostają niejako 
na marginesie".

Podobne wiadomości nadchodzą 
również z innych województw.

Jak  towarzysze tłumaczą te sła­
bości? Tłumaczą na ogół tak: „wie­
lu aktywistów i członków partii 
zdązyło przed naradam i tylko po­
bieżnie zapoznać się z dokum enta­
mi IV Plenum, nie zdążyli oni na­
tomiast przestudiować ich, wyrobić 
sobie własnego sądu o niektórych 
centralnych problem ach“.

Czy można zgodzić się z takim  
usprawiedliw ianiem  słabości? Czę­
ściowo tak, ale tylko częściowo. 
To prawda, że od IV Plenum  dzie­
li nas stosunkowo niedługi okres, 
że jesteśmy dopiero na początku 
dyskusji, że wielu towarzyszy do­
piero rozważa różne zagadnienia.

Ale praw dą jest też to, że nie­
mało naszych działaczy partyjnych 
nie nauczyło się jeszcze pracować 
z należnym szacunkiem dla samo­
dzielnej myśli, inicjatywy, opinii 
dołowych aktywistów; że zwykli 
oni nadal traktow ać każde gremium 
— naradę aktywu, zebranie p ar­
tyjne, nieraz naw et plenum swojego 

kowych dostaw zboża dla pań- kom itetu niemal wyłącznie ja- 
stwa jest pow. Otwock w woj.
w arszaw skim .

Wszyscy ci rolnicy tego po­
w iatu, którzy rozliczyli się już 
całkow icie z państw em  z na­
leżności w  zbożu z tegorocz­
nych zbiorów, zostają z dniem  
1 bm. zw olnieni od m iarek i 
odsypów, pobieranych przy 
przem iale ziarna.. (PAP)

ko trybunę do przekazywania dy­
rektyw  instancji nadrzędnych — a 
nie jako forum, na które przed­
stawiciele kierowniczej instancji 
przychodzą również po to, by się 
radzić, by wspólnie dyskutować, 
szczerze dzielić się swoimi pogląda­
mi.

I tu właśnie należy przede wszy­
stkim  szukać źródeł sygnalizowa­
nych słabości.

Podkreślm y więc jeszcze raz: dy­
skusja nad m ateriałam i IV Plenum  
powinna stać się wielką partyjną 
naradą. Chodzi nie tylko o to, by 
„uterenaw iać“ założenia projektu 
KC, choć konkretyzacja wskaźni­
ków ekonomicznych jest absolutnie 
konieczna i niezwykle ważna. Cho­
dzi jednak głównie o to, by dy­
skusja pomogła całej partii, wszy­
stkim  jej działaczom i wszystkim 
jej członkom -— i to zarówno w 
mieście, jak i na wsi — pojąć po­
lityczny sens propozycji wysunię­
tych przez IV Plenum.

III Plenum powiedziało nam: 
uczmy się, usilnie uczmy się roz­
wiązywania wszystkich zadań so­
cjalistycznego budownictwa — za­
równo gospodarczych, jak  i poli­
tycznych, zarówno pilnych palą­
cych, jak i długofalowych — leni­
nowskimi metodami, to znaczy ta ­
kimi metodami, które pozwalają 
kształtować coraz bliższe, coraz 
bardziej nacechowane wzajemnym 
zaufaniem stosunki między partią  a 
masami.

Tę samą myśl odnajdujem y w 
dokumentach IV Plenum. Doku­
m enty te mówią nam:

Weźmy kurs na szeroką inicjaty­
wę chłopską. Okażmy chłopom go­
spodarującym  indywidualnie więk­
szą pomoc w podniesieniu ich 
gospodarki, dajmy im w o wiele 
większej niż dotąd mierze maszy­
ny. Szeroko propagujm y wśród 
nich proste formy kooperacji. 
Pełniej niż dotychczas kojarz­
my ich osobiste interesy z in­
teresam i klasy robotniczej, naro­
du, państwa ludowego. Rozwijajmy 
samorządność chłopską jako wa­
runek podnoszenia aktywności p ra ­
cującej wsi. Oto droga, która po­
zwoli nam włączyć do walki o 
podniesienie produkcji rolnej — o- 
bok PGR-ów i spółdzielni produk­
cyjnych (które powinny odegrać 
rolę awangardową) - -  nie setki, nie 
tysiące, lecz miliony chłopów go­
spodarujących indywidualnie.

Dokumenty IV Plenum  mówią 
nam: Będziemy nieugięcie, w ytrw a­
le, ale zarazem cierpliwie realizo­
wać najtrudniejsze długofalowe za­
dania naszej rewolucji — socjalisty­
czną przebudowę wsi.

Główną, niezastąpioną dźwignią 
rozwoju wsi ku socjalizmowi bę­
dzie stale w zrastające zaufanie 
chłopa pracującego do władzy ludo­
wej, do partii. Dźwignią tą będzie 
głębokie przeświadczenie pracują­
cych chłopów, że zmiany, które 
partia proponuje dla wsi — nie bę­
dą „narzucone z zew nątrz“, lecz 
dokonane zostaną za poradą i pod 
przewodem partii przez samych 
chłopów. Oczywiście na zaufanie 
chłopa do rad i wskazań partii 
wpływać będzie przykład dobrze 
gospodarujących, dobrze rozw ijają­
cych się spółdzielni produkcyjnych.

Dźwignią będzie wzrost świado­
mości politycznej mas chłopskich 
— wzrost, który kształtuje się nie 
tylko pod wpływem agitacyjnych 
przemówień, lecz nade wszystko 
pod wpływem tego, co chłopi wokół 
siebie widzą — to znaczy pod 
wpływem prawidłowego stosunku 
do ludzi pracy na wsi ze strony te ­
renowych ogniw partyjnych i pań­
stwowych.

Większa pomoc dla chłopów go­
spodarujących indywidualnie a za­
razem nieprzerwany m arsz ku so­
cjalistycznej przebudowie wsi. Zło­

żone są to zadania? Niewątpliwie 
złożone. Ale upraszczać sobie zada­
nia w naszej pracy na wsi może ty l­
ko ten, kogo odstraszają trudności, 
kto cofając się przed nimi gotów jest 
rezygnować z walki o podniesienie 
produkcji rolnej już w ciągu n a j­
bliższych lat, albo też rezygnować 
z budowy socjalizmu. A program 
działania rozwinięty w dokumentach 
IV Plenum to właśnie program 
ofensywy na wsi, obliczonej na 
to, że z partią  współdziałać bę­
dzie cala pracująca wieś.

Ideologiczne ostrze tego progra- 
mu wymierzone jest przeciw lu­
dziom, którzy próbują na siłę u- 
praszczać, wułgaryzować marksizm.

Ostrze to wymierzone je s t  przede 
wszystkim przeciw tym, którym  się 
wydaje, że socjalizm na wsi można 
budować drogą dekretów lub na 
gruzach indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Stanowisko to — przypo­
mina nam z siłą IV Plenum  — jest 
stanowiskiem  z gruntu sprzecznym 
z linią partii. P artia  zdecydowana 
jest iść do socjalizmu na wsi razem z 
chłopem pracującym , zdobywając go 
dla swojej idei całą swoją polityką 
stopniowo ale na trwale. Wiemy, 
że na decyzję chłopa o pó'ściu do 
spółdzielni produkcyjnej wpływają 
oczywiście czynniki m aterialne. Ale 
wiemy zarazem, że na postawę chło­
pa, na jego stosunek do haseł p a r­
tii w pływ ają w niemniejszym stop­
niu od perspektyw  ekonomicznych 
— perspektywy polityczne, przeko­
nanie o sile i trwałości naszego 
ustroju, przeświadczenie, że ustrój 
ten jest sprawiedliwy.

Ostrze dokumentów IV Plenum  
wymierzone jest jednocześnie prze­
ciw tym ludziom, którzy zamykają 
oczy na walkę klasową, na sprzecz­
ne tendencje krzyżujące się w 
gospodarce rolnej. V/ żadnym 
razie nie wolno na to zamy­
kać oczu. Jasne jest, że kurs na 
zwiększoną pomoc państwa dla wsi 
indywidualnej będzie działał w kie­
runku socjalizmu tylko pod w arun­
kiem, że nie będzie puszczony na 
żywioł, że towarzyszyć mu będzie 
prawidłowo stosowana regulująca 
rola państwa, prawidłowo stosowana 
polityka spójni miasta ze wsią.

*
Jest więc o czym dyskutować i 

właśnie dyskutować politycznie.
Tymczasem faktem  jest, że to co 
cechuje dotychczasowy przebieg dy­
skusji — to omijanie ideowego ła­
dunku, jaki zawierają dokumenty 
IV Plenum , omijanie politycznych 
założeń, które stanowią nieodzowny 
w arunek realizacji zadań ekono­
micznych na wsi. „Głównym bra­
kiem narady wojewódzkiej w Kiel­
cach — inform ują towarzysze — 
było wyraźne niedocenianie zadań 
politycznych partii na wsi. O pracy 
politycznej, o roli organizacji par­
tyjnych, o polityce wobec poszcze­
gólnych grup chłopstwa prawie 
nikt, poza I sekretarzem  KW nie 
mówił".

Nie jest to odosobniony sygnał i 
trzeba się tvm mocno przejąć.

Bo powiedzmy sobie otwarcie: 
bez odważnego odsłonięcia różnych 
wypaczeń w naszej pracy na wsi 
(a wypaczeń takich jest jeszcze n ie­
mało i to w rozmaitych terenach) — 
nie ma mowy o właściwej dyskusji 
nad m ateriałam i IV Plenum.

Weźmy dla przykładu krakowską 
wojewódzką organizację partyjną. 
Jaką gw arancję będzie miała ta o r­
ganizacja, że słuszne wnioski gospo­
darcze lub organizacyjne jakie u- 
stali ona dla wsi krakowskiej 
pomogą w osiągnięciu zamierzonego 
celu, jeśli jednocześnie organizacja 
ta nie podda ostrej, krytycznej oce­
nie przejawów bezdusznego, n iepar­
tyjnego stosunku do chłopów go­
spodarujących indywidualnie, jakie 
miały miejsce w niektórych grom a­
dach powiatów proszowickiego lub 
krakowskiego?

Niemało mamy jeszcze w pracy 
poszczególnych komitetów i w po­
stawie poszczególnych działaczy od­
stępstw  od leninowskich nauk. 
Trzeba widzieć te złe zjawiska po 
to, aby w ytrw ale oczyszczać z nich, 
jak z chwastów życie naszych orga­
nizacji i zło wyrywać z korzeniami. 
Niechaj w tej walce będzie dużą po­
mocą dyskusja nad dokum entam i 
IV Plenum.

Jeśli chcemy, aby dyskusja wzbo­
gaciła polityczne uzbrojenie naszego 
aktyw u i szeregów partyjnych — 
to musimy ją rozwijać w atmosfe­
rze pełnego poszanowania demokra­
cji w ew nątrzpartyjnej, poszanowa­
nia prawa członka partii do szcze­
rego wypowiadania swego zdania.

Wiemy, że jest u nas jeszcze sporo 
towarzyszy, którzy są w ierni i od­
dani partii, a jednak nie pojm ują 
istoty polityki partii na wsi. Wie­
my, że w toku dyskusji będą wypo­
w iadane różne wątpliwości. Rozpra­
szajmy te wątpliwości, polemizujmy 
w sposób uargum entowany, po to, 
aby przekonać towarzysza, w yjaś­
niajm y to, czego nie rozumie. I w y­
strzegajm y się jak ognia w tej po­
lemice metody pokrzykiwań i przy­
lepiania etykietek. Taka metoda do 
niczego nie prowadzi, bo albo tow a­
rzysze mający wątpliwości nabiorą 
wody w usta i nie poproszą o wy­
jaśnienie, albo też odejdą z narady 
nieprzekonani. A nam przecież cho­
dzi o to, by linia partii, by podsta­
wowe założenia jej polityki na wsi
— były zrozumiałe i jasne dla każ­
dego, kto tę pol tykę na swoim, 
choćby nawet najbardziej skromnym 
odcinku będzie realizować.

Wiemy z doświadczenia, że za 
każdym razem, gdy partia  wysuwa 
konkretny program  działania, k tó­
rego założenia namacalnie wprost 
służą um acnianiu więzi partii z m a­
sami pracującym i — wrogie klaso­
wo elementy ze zdwojoną przew rot­
nością usiłują bruździć. Znamy ich, 
znamy ich sposoby. Kiedy nie pa­
suje im argum ent o „terrorze ’ 
przym usie“ — wówczas wyciągają 
z zanadrza argum ent o „cofaniu się“.
Z góry więc możemy przepowie­
dzieć, że obecnie będą szeptać na 
ucho, „w dużej tajem nicy“, że „po­
noć zrezygnowano z budowania 
spółdzielni produkcyjnych“. Wroga 
będziemy demaskować, ale pam ię­
tajm y o ludziach uczciwych, a n ie­
świadomych jeszcze, do których 
wrogie brednie mogą docierać. Tym 
ludziom wyjaśniamy, że będziemy 
szli do socjalistycznej przebudowy 
wsi coraz pewniejszym krokiem, bo 
w wyniku naszej prawidłowej po­
lityki — towarzyszyć nam w tym 
pochodzie będzie nie tylko aw an­
garda pracującego chłopstwa", ale z 
miesiąca na miesiąc, z roku na rok
— coraz szersze jego rzesze.

Z chwilą, gdy stają przed nam i 
kolejne zadania w budowie nowego 
życia — zwykliśmy mówić, że zada­
nia 1 ■> są trudne. I tak rzeczywiście 
jest. W okresie przejściowym od 
kapitalizm u do socjalizmu nie ma 
zadań łatwych. A szczególnie są one 
niełatwe właśnie na wsi, gdzie 
m aksym alną giętkość w naszej pra­
cy musimy łączyć z maksymalnym 
klasowym wyczuciem.

Jak  przysposobić do tych skom­
plikowanych zadań nasze organiza­
cje partyjne, rady narodowe, ogni­
wa gospodarcze — wszystkich szcze­
bli — co ulepszyć, co zmienić w 
związku z tym  w naszej pracy? Je ­
śli towarzysze spróbują choć częś­
ciowo konkretnie sobie odpowiedzieć 
na te pytania w toku dyskusji nad 
m ateriałam i IV Plenum  — ileż no­
wych, ciekawych, twórczych myśli 
i wniosków dyskusja ta całej partii 
przysporzy.

Czeka nas wielka ofensywa w 
rolnictwie. Nad tą ofensywą obec­
nie właśnie radzimy. Zastanawiam y 
się nad treścią tej ofensywy, zasta­
nawiamy się nad tym, jak ofensywę 
tę wygrać.

N arada trwa.

O kilku budowlanych sprawach Szczecina

)D O S I  R Y M  K Ą T E M

Telefonem od uczniów
Czy to redakcja? 

X nadać sprawozdanie
byty r 'vszego dnia

> ; ł .
H, A b  ¡er w

kierowniczka.

mojego po- 
15 w War-

wysluchaliśm y prze- 
radiowego Ministra 

*'kr,’,Iaty- Botem przemawiała 
Potem mó-M)

Jeden obywatel wojskowy.
tv.it**1 przemawiał > all ktoś z pre- 
t':“'"1!. ale nic nie rozumia- 
X *' Potem mówił ktoś drugi 
y )rt'Ddium. ale znowu nic 
V  ¡"Zumiałem. Potom przc- 
%hial ktoś trzeci z prezy- 

k ale nie wiem, na jaki

dzień w  szkole już się skoń­
czył...

i
Hallo, czy to redakcja? Nie­

stety, nie będę wam mogła 
opowiedzieć o moim pierwszym  
dniu w szkole TPD przy ul. 
Smolnej, bo... bo... (w słuchaw­
ce słyszymy mocne pociąganie 
noskiem)... bo nie wpuścili mnie 
do klasy. Chodzę do klasy IŁ 
Ale jak mamusia przyprowa­
dziła mnie do szkoły, to w se­
kretariacie powiedzieli, że trze­
ba przynieść zaświadczenie szcze­
pienia ospy i jeszcze jakiś pa­
pier i że bez tego nie wpuszczą

jedną j mnie do klasy. A mamusiay ,  i bo zajęty byłem  
tło .<ń ile też Andrzej może przecież nie wiedziała o tym 
■ - c .... ..„do Pntpm i nie miała przy sobie tych za-y ?  Piegów na nosie. Potem 
y h ia w ia la  pani nauczycielka, 
y  M edy zajęty już byłem  

myślą: jak przepchnąć 
1 "" drzwi, żeby nie słuchać
h». ^a'ej tego, czego i tak nie

drzwi
y da,ej
kbi fem. Potem przema-

‘"are,  jedna uczennica, a ja 
y^ S h ow aiem  z wyjścia, bo 
'*Stąt pr*>’ drzwiach siedziała 

kierowniczka. Potem 
w stali i zaśpiewali

tu.?**' wszyscy 
H  cl,

zaczęli się tln- 
drzwl, bo pierwszy

świadczeń i obiecywała, że 
przyniesie jutro. Nic nic- po­
mogło. Nie wolno mi było 
w ejść do klasy. Wobec tego 
wróciłam do domu (i to nie do 
swojego, bo mamusia pracuje) 
i dlatego nic nie mam do opo­
wiedzenia o pierwszym dniu 
w szkole przy ul. Smolnej...

...Czy to redakcja? Tu mówią 
pierwszoklasiści. Rodzice zapi­
sali nas przed trzema miesiąca­

mi do szkoły TPD przy ul. 
Kopernika. Dzisiaj poszliśmy 
po raz pierwszy do szkoły i 
od razu taka nieprzyjemność. 
Bo w szkole nam powiedzieli, 
że nic ma dla nas miejsca i że 
w ogóle skąd się wzięło tyle 
dzieci do klas pierwszych (do­
prawdy, gdyby nie to, że jeste­
śmy już w wieku szkolnym, 
sprawa nadawałaby się do 
„opłakania“).

Czy dorośli nigdy do szkoły 
nie chodzili, że nic umieją 
obliczyć, ile dzieci zgłosi się do 
klas pierwszych z nowym ro­
kiem?

Gdybyśmy umieli pisać, to 
na pewno posialibyśmy list 
do M inisterstwa Oświaty, że 
szkoła przy ul. Kopernika tak 
nas potraktowała. Najpierw za­
pisała, a potem powiada, że nie 
ma dla nas miejsca.

To nie jest pierwszy raz. 
W' zeszłym roku w wiciu in­
nych szkołach było to samo 
z pierwszoklasistami. Co ma 
robić dalej 1 gdzie się będzie 
uczyć liczna grupa zapisanych 
a nie przyjętych do szkoły 
pierwszoklasistów?

(Do druku podała BOR)

W bardzo szybkim  tem pie w 
śródmieściu Szczecina wyrosło 
k ilka nowych bloków m ieszkal­
nych. Już za 2 — 3 miesiące 
do now ow ybudow anych domów 
w prow adzą się pierw si lokato­
rzy — stoczniowcy, pracownicy 
portu, hutnicy  itp., a centrum  
m iasta przybierze piękniejszy 
wygląd.

Jednocześnie nieco naprzód 
posunęła się spraw a odbudowy 
zniszczonych i niekonserw o- 
w anych budynków . DBOR 
przygotowuje już obecnie do­
kum entację na odbudow ę pew­
nej ilości tych domów i, jak 
przew idziano w  planie, w ciągu 
dwu la t (1956—1957) Szczecin 
ma otrzym ać z odbudow y in­
w estow anej przez DBOR około 
3.500 izb.

Nie jest to oczywiście mało, 
jednakże trzeba stw ierdzić, że 
nie rozw iązano jeszcze całkow i­
cie spraw y w szystkich niszcze­
jących i niekonserw ow anych 
budynków. N iestety, Prezydium  
MRN w Szczecinie nie m a w 
dalszym ciągu w te j dziedzinie 
żadnego określonego planu 
działania. A przecież, nie moż­
na dopuścić do kom pletnego 
zniszczenia budynków , które 
jeszcze dziś nadają , się do od­
budowy, a które, jeśli się po­
zostawi w  dotychczasowym 
stanie, trzeba będzie po pew­
nym czasie rozebrać.

W edług ostatn io  przeprow a­
dzonej kontroli jes t w Szczeci­
nie ponad 300 budynków, o łą-

nadają  się jeszcze do odbudowy. 
(Zniszczenie ich nie przekracza 
80 proc.). Z tego, jak  już po­
wiedzieliśmy, połowę przejm uje 
do odbudow y DBOR. N atom iast 
o  pozostałych 3.500 izbach nie­
wiele można się dowiedzieć. Co 
praw da, kierow nik W ydziału 
G ospodarki K om unalnej MRN w 
Szczecinie, tow. Gryczuk, uspo­
koił mnie, mówiąc, że większość 
z tych budynków  jes t już roz­
dzielona pomiędzy rozm aitych 
inw estorów , którzy będą je od­
budowywać. Przy bliższym jed­
nak zapoznaniu się z faktam i 
rzeczywistość wcale nie w yglą­
da tak  różowo.

Okazuje się bowiem, że do 
podjęcia prac przygotowuje się 
zaledwie kilku inw estorów , jak 
Z akład Sieci Elektrycznych, 
Polska Żegluga M orska itp.; w 
sum ie odbudują oni około 600 
izb. Inne zapisane w rejestrach 
MRN insty tucje i przedsiębior­
stw a, k tóre form alnie przejęły 
budynki do odbudowy, zrezy­
gnow ały już daw no ze swych 
zam iarów  lub też nie m ają  od­
pow iednich k red y tó y  na wyko­
nanie prac.- Ale w Prezydium  
MRN w Szczecinie n ik t się tym 
nie in teresuje, n ik t też nie kon­
tro lu je  poszczególnych inw esto­
rów  i nie śledzi przebiegu ro­
bót przy odbudowie powierzo­
nych im domów.

R ezultatem  takiego lekcew aże­
nia te j spraw y są fakty, że przy­
dzielone od kilku la t budynki, 
w których nic nie zrobiono, nie

i trzeba je rozbierać. P rzykła­
dem  tego jest oddany przed 
trzem a laty  Zarządow i Portu 
Szczecin blok na ul. M ieszka I, 
przy którym  do dziś nie roz.po- 
częto pracy: praw dopodobnie z 
tych względów trzeba go będzie 
rozebrać.

W ydaje się, że już najw yż­
szy czas, aby władze m iejskie 
podjęły w tych spraw ach ja ­
kieś realne decyzje, aby nie za­
dow alano się papierkow ym i 
spraw ozdaniam i, ale wspólnie z 
DBOR zanalizow ano możliwo­
ści, ustalono, których budyn­
ków nie przydzielono inw esto­
rom i przekazano je ostatecznie 
D yrekcji Budowy Osiedli Ro­
botniczych.

W arto tu  także poruszyć je­
szcze jedną spraw ę. Chodzi o 
to, że tow arzysze z DBOR prze­
konyw ali mnie, iż koszty od­
budowy jednej Izby są m niej 
więcej takie sam e jak  koszty 
budowy nowej. Na pierwszy 
rzu t oka w ydaje się, że to  pa­
radoks. Co praw da, wysokość 
kondygnacji w starych budyn­
kach jest w iększa niż w no­
wych, co m a przecież niem ały 
w pływ  na koszty, ale nie w tym 
leży rzecz.

Chodzi bowiem o to, że — Jak 
stw ierdzają tow arzysze z szcze­
cińskiego DBOR — m uszą oni 
trzym ać się określonych ściśle 

norm  powierzchniowych. A w od­
budow yw anych domach izby m a­
ją  na ogół o w iele w iększe po­
wierzchnie. Aby więc nie prze

trzeba sporządzać nowy projekt, 
trzeba znosić i w yburzać ścian­
ki działowe, a niekiedy naw et 
grubsze w ew nętrzne mury. Stąd 
— koszty robocizny przy roz­
biórce, stąd — pow tórnie wzno­
szone m ury, stąd też wiele nie­
potrzebnie straconej cegły.

W przybliżeniu obliczyliśmy, 
że nie biorąc pod uw agę kosz-1 
tów robocizny przy rozbiórce, 
ani kosztu ponownego m urow a- j 
nia ścian, bezpow rotne stra ty  i 
cegły przy odbudowie wspom- i 
nianych 3.500 izb w yniosą oko­
ło 1 min. sztuk!

W ten  sposób uzasadnia | 
szczecińska DBOR wysoki koszt 
odbudow ywanych Izb. Jednakże j 
w ydaje się, że w pew nym  stęp- ] 
niu tow arzysze pokryw ają ty m ! 
w łasne niedociągnięcia w pracy 
i zasłaniają się tu m ylnie j 
in terpretow anym i przepisam i. I 
U chwala Rządu z dn. 6 lute­
go 1954 r. bowiem w y ra ź n ie ,

cznej ilości ok, 7,000 izb, które 1 nadają się już do rekonstrukcji

dynkach częściowo zam ieszka­
łych. Są to przew ażnie pomiesz­
czenia na górnych piętrach w 
dom ach o zupełnie zrujnow a­
nych dachach i m urach pod­
dasza.

Prezydium  MRN w Szczeci­
nie p lanu je  w tym  roku w yre­
m ontow anie 265 takich izb. 
(T rudno jednak ustalić — w 
jak i sposób, gdyż do połowy 
lipca oddano do użytku tylko... 
20 izb). Zachodzi pytanie, skąd 
bierze się fundusze na ten re ­
mont. Po prostu nie zastana­
w iano się w iele i skreślono z 
planu bieżących rem ontów  ka­
pitalnych 38 budynków , a w len. 
sposób „uzyskaną“ sumę prze­
znaczono na w yrem ontow anie 
w spom nianych izb. A więc z 
jednej kieszeni jak  gdyby prze­
łożono fundusze do drugiej, 
gdyż — jeśli się zna stan  bu­
dynków w Szczecinie, trudno 
przypuszczać, aby 38 skreślo­
nych z rem ontów  dom ów  ni“

stw ierdza, że norm y te należy | znalazło się szybko w podobnej
stosować w przypadkach, któ­
re na to  pozw alają. Tak więc j 
pew ne odchylenia od standar- j 

.dów są możliwe i dopuszczalne. I 
Wówczas koszt izby na pewno 
będzie o w iele tańszy i o w ie­
le szybciej pójdzie odbudow a,! 
gdyż odpadną poważne prace 
przy zm ianach projektów  bu- j 
dynków.

I jeszcze jedna n iem niej w a- I 
żna spraw a. Otóż obok 7.000 
Izb, przeznaczonych do odbudo­
wy. m am y w Szczecinie do od-1

kraczać ustalonych standardów j zyskania ponad 2.000 izb w bu- j

sytuacji, co te 2.000 izb do od­
zyskania.

I tu  w ydaje sie także, że Mi­
nisterstw o Gospodarki Komu­
nalnej pow inno przyjść m iastu 
z pomocą. Przecież domy te, 
dziś jeszcze częściowo zamiesz­
kałe i nadające się do kapi­
talnego rem ontu, w krótce mo­
gą wymagać... odbudowy! Wy­
datki będą w tedy dużo w ięk­
sze. A do tego nie należy do­
puścić,

BOGUSŁAWSKI

^
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Dlaczego Busko nie jest atrakcyjne
Ogólne zdziw ienie znajom ych i urządzeń, która n iestety  idzie 

w ywoła! mój w yjazd na urlop bardzo powoli. G łów ny korpus 
do Buska. Wszyscy pytali, dla- ! Sanatorium  III m iał być odda- 
czego w ybrałem  tak  n iea trak - 1 ny do użytku 22 lipca br. Ale ju j  pisałem  w  osta tn ie j .w ypisany  zb lak łym  już teraz ¡zbaw iacie się możności kon-
c ' jną miejscowość. Nie wie- i  term in ten ciągle się przesuw a j I m ojej korespondencji z a tram en tem : „1. Za w si Ś y m -  frontacji. pozbaw iacie się moż
działem , dlaczego tak  określają i Na skutek braku ru r zapasie J  ZSRR, w m iesiącach m aju  bitej M artyn  — syn  Mikołaja  mości pełniejszego zrozum ie-

i ych i kranów  kąpiele jodo- ! i czerw cu odbyłem  w raz z g ru - ¡Grigoriewicza 22 lata tejże  j nia zasięgu i głębi
jeździe
sobie w iele niezrozum iałych I -¿¡jka tygodni. Przeć 
dotąd rzeczy. | razy w tygodniu para

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

to  cenne uzdrowisko. Po przy- , w y to  i « m u  * ----------- ------ -■-----  , . , , . . .___,. ... . . .
na miejsce w yjaśniłem  ’ W om ow e nie bvłv czynne przez ! pą dziennikarzy ak redy tow a- j wsi córka Piotra Wasyhewa  cyjnych procesów, iid m iejs te  wjfjdsmięm oiom cm c J , i___i_ ... ty.t—i-,,,;« i pip- ! n m stn rsm  d?i.pwk.a Katarzyna  i legła Rosja.

Przede wszystkim dojazd j  chodzi do łazienek.

■letnie d w a in y c h  w M oskwie d ługą i cie- najstarsza dziewka  Katarzyna  
n i-  dr>_ ! kaw ą podróż. W siedliśm y na [ 21 lat... 5. Ze wsi Pynery  Iwa-

d i sta tek  w porcie rzecznym  j na Grigoriewicza syn Tym ojie)
Chim ki pod M oskw ą i p rze- I 18 lat ze wsi. Truchle j Atana-
m ier7vliśm v W ołee nieom al I zeao Danilewicza córka dziew -

rew olu- 
jak im  u-

21 lat..."
Z A st.rachania i Tak oto w łodarz hrabiego 
sta tk iem  m or- I O rłow a — w łaściciela Symbi-

jest fatalny. Przeprow adzono i N ielepiej przedstaw ia s.ę | m ierzyliśm y Wołgę nieom al j zego 
w praw dzie linię kolejow ą z j  strona  san ita rno  - porządkowa, w zdłuż jej całego biegu, aż do ¡ ka_Agafia  
Kielc do Buska, ale stację urzą I U porządkow ana jest tylko głów- | A strachania. 
dzono w pustym  polu, w odle- j na część parku przy muszli. [ popłynęliśm y 
glości około 3 km od m iasta i ! pr
zdroju, co dla chorych, przy- J  Dalsze tereny znajdu ją  się w | ' ' ¿ 'osp^ darze nasi starali .się w ypitej 
jeżdżających na leczenie, jest | opłakanym  stanie. Drogi w Bu- | spełnić w szystkie nasze życze- 
pow ażnym  m ankam entem . Zar j sku są pełne dziur i wy boi, a j n ja< my staraliśm y się nadać 
rząd zdrojowy wysyła w praw - ; po deszczu rozm iękają do te g o ; naszej podróży sens jak  na j­
dzie autobus, ale tylko w i stopnia, że samochody brną po ; m niej turystyczny, 
pierw szych i ostatnich dniach ; osie w biocie. i Z ebrałem  sporo m ateria łu ,
m iesiąca. Przyjeżdżający do j  W yżywienie w uzdrow isku C hciałbym  go u jąć w cykl opo- 
B uska w innych term inach i  pozostawia w iele do życzenia wieści reportażow ych. Oto d iu - 
zm uszeni są korzystać z ustue | Trzeba przyznać, że trudności j ga z nich, bov. iem • pieiw szą 
PK S-u lub pryw atnych furm a- j stołówki Sanatorium  III są bar- 
nek. A utobusy PKS teorelycz- | dzo duże, poniew aż ebsluguje 
n ie  pow inny czekać na każdy ! ona nie tylko kuracjuszy, ale

K nu t pojaw ia się jeszcze raz 
w gorkow skim  muzeum . Tym 
razem  w postaci kozackiego 
naha ja , pochodzącego z czasów 
R ew olucji 1905 r. W 1902 r. 
P io tr A ndrejew icz Zarłonow , 
pierw szy chorąży rew olucji w

A leksy P roskurin  przewodniczą-

W  S  T O L I  C t
Proporzec dia najlepszej dzielnicy

Prezydium  Stołecznej Rady ( Przy przyznaw aniu 
N arodow ej ufundow ało p ro p o - j b rane  b ędą pod uwag? p\‘‘Vv 
rzec przechodni dla tej dzielni- wszys<.k im . liczbe mieszkańó1̂  
cy naszego m iasta, k tó ra  w y - j ^ y  _ ucl7:ał w E'1’

cy Rady M iejskiej Gorki. A j każe się najw iększą ak tyw no- | k tórzy  wezm ą u a / ‘'’ ‘ u-yruk' 
przecież kiedy ruszą turbogene- j ścią w pracach społecznych, i łecznych pracach 013
ra to ry  G orkow skiej GES — s ta ­
nie się to w najbliższych m iesią­
cach — i kiedy popłynie 
z Wołgi życiodajny prąd i 
nowymi zakładam i pracy 
zacznie obrastać jego źró­
dło, napłyną tu nowi ludzie z 
rodzinami, znów będą się żenić 
i mieć dzieci... Nie zazdroszczę 
gospodarzom m iast socjalistycz-

zw iązanych z M iesiącem Budo- ■ tych prac. 
wy W arszaw y. 1

(U

Nie miejsce dla nich w Warszawie
\V

drukow ałem  już 
„T rybuny L udu“.

Będzie to opow ieść o mieście 
G orki — to pierw sze miasto,

Pociąg, ale w praktyce tak  nie j także personel adm inistracy jny  j w 'k tórvm  zatrzym aliśm y 
jest. Ponadto  podstaw iane są zarządu zdrojowego, dyrekcji ; w  naszej w ędrówce.
najczęściej wozy ciężarowe, bez ¡ uzdrow iska, o rk iestrę  i perso-

baty
ludzkie — był Bogiem. R e- | W ielkiej dw a 
jestr, k tó ry  cytuję, pochodzi czerwonego 
z roku 1796 (13 października), i się na b 
Nieco starszy  dokum ent (po- ] sormowskic 
chodzi z roku 1791) — to
„Księga k a r“. Pod odnośnym  
num erem  zanotow ano tam :
„Ukarać chłostą... Fledota Mar- 

ic» » « i  j t y n0wa za niesubordynację  *) 
larnacn | J[a ogólnym zebraniu...“ F iedo- 

tow i tow arzyszą inni jeszcze 
chłopi, którzy  mieli czelność 
na ogólnym  zebran iu  w yrazić 

się p ro test niew olników . Pom yśl­
cie o tym , że działo się to

tam y dwóch e lek trow ­
ni: w  G orkim  i w Czeboksa-

Prezydium  St. R. N. w dal-1 i D aniela Suwalscy. i
szym ciągu korzysta z przysiu- j roku 1953 przybyli 
gującego mu p raw a usuw ania j Ziem Zachodnich. Ma ,
z te ren u  m iasta złodziei, aw an- ; Suw alscy doli się a ibrze

znaki mieszkańcom  ok0,' lvViln-a częsc paiKu g y . . ' ' L kirn do B aku. gdzie p rzeby- I iew skiej W otcziny ziew ając 7. j N iżnym  Nowgorodzie, w zniósł j nych...
rzeznaczona cł.a •• o rk .e su > . bez m a(a tydzień. nudów  i pocąc się od nadm iaru  | czerw ony sz tandar na Sorm o- Kiedy
alsze tereny znajdu ją  się w | nas;i starali sie w ypitej herba ty  zestaw iał losy \ wie. W roku 1905 na ulicy- ni; w

dw a dni robotnicy , rach zam kną koryto rzeki, po- I żba"wion0”praw a pobytu w 'n im  i Tan .... i4.lV.Jf*;
go Sorm ow a bion ili | ziom wód okalających m iasto iriikanaście osób ! , M ielnie. • ^ cał 1
•arykadzie. Robotnicy j wzrośnie o kilkanaście m etrów  Wvs edlono m in 7 -k ro tn :e I dw ukro tn ie  k a ia n j . j b'
dch  stoczni byli i po- w stosunku do ooziomu uw aża- i w y-s ectlot' ° . ln ’ . „ "  reguły  do dom u Pd811̂  USZ3 ■ 1 siosunKu tio poziomu uw aża k a ran ą  złodztejkę-recydyw istkę | ż “ ó , • ■ p onadto Z,T>

turników , p ijaków  itp. | . gW
W ostatn im  czasie znów wy- i M łynarskiej ciągły1'01 

siediono z te ren u  m iasta i po- i tu ram i i pijatykam i.
l4 .lV .l f ’

ław ek (dla chorych).
N iektórzy kuracjusze, chcąc 

sobie u łatw ić podróż, przesyłają 
bagaż pocztą, licząc na to, ze 
zostanie on dostarczony do

nel san itarny  — razem  250 
osób. Oczywiście, na tym cier-

Ina-

*

„Latem 67200it______ ____  roku w ie lk i
pią najw ięcej kuracjusze. In a ‘ j k n ia ź ' Jurij  Wsiewołodowicz  
•czej było w ub. roku. kiedy sto- j p r iy Szedł od Suzdala, założył 
lów ka obsługiw ała ty lko ośro- : aród u ujścia Oki rzeki i n a ­

dal. m u  nazwanie Nowegrad  
Niżeniej i sobór postawni archii-

zostali tęgim i m ajstram i sw e­
go rzemiosła. Broniąc barykady 
palili do kozaków i żandarm ów  
z moździerzy w łasnej konstruk­
cji

Po kupcach, oprócz pre tensjo ­
nalnych banków  i pałaców, 
mieszczących teraz  kluby i 
muzea, oprócz w spom nień sta­
rych ludzi pozostały ślady ta r ­
gowiska za Oką, niskie budyn-

w szystko w  k ilka la t po zbu- ¡ k ¡ serajów  i m agazynów, na

poziomu
nego za norm alny. Będzie ów 
poziom zaledw ie o 1 m etr niż­
szy, od tego, jak i osiągnęła 
Wołga w roku bieżącym w cza­
sie w iosennej powodzi Trzeba 
lu zaznaczyć, że powodzi o ta ­
kich rozm iarach jak  tegorocz­
na nie notow ano tu od trzy ­
dziestu lat.

Dia zabezpieczenia nisko po­
łożonych dzielnic m iasto musi 
w ybudować 40 kilom etrów  tam.

rżeniu B astylii! Na pam ięć o I tłoczone wokół kw adratow ego j System  kanalizacji m iasta trze-

m iejsca pobytu. Ale poczta w j dek kliniczny (20 osób). Wów- 
Busku dostarcza do domu tylko i  czas można było uw zględnić 
paczki o w adze do 1 kg, cięższe \ dietę, k tóra obecnie przedsta- 
trzeba  taszczyć sam em u około | wia się dość problem atycznie 
2 km. [ Oto dlaczego Busko jest „nie-

W ostatnich latach na lecze- | a trak cy jn e“. Jest, ale przecież 
n ie  do Buska przyjeżdża coraz j r.ie musi nim  być. (
w ięcej chorych, co pociąga za i TADEUSZ CZYSTOHORSKI ^  ie«t w  M u-
sobą konieczność rozbudowy ) Białystok

stratega Michaiła drewniany... '
W edle rzym skiego k a lenda­

rza był to rok 1221. C ytat 
mówiący o założeniu Niżniego 
Nowgorodu zaczerpnąłem  ze 

kroniki. Której egznm -

Rozpoczęli, a skończyć ani myślą
zeum K raioznaw rzym .

tam tych  czasach zachow ano rynku, szare, oblazłe. bezludne, 
knuty . Zeschnięte rzem ienie | podm yw ane wodą wiosennych 
batogów , k tó rym i rozerw ać I powodzi.
można nie ty lko ludzką, ale 
bodaj słoniow ą skórę, zw isają 
ze ścian Muzeum. Eksponatom  
tym tow arzyszą inne: topory. 
cepy i maczugi dębow e — broń 
chłopskich pow stań... Są i k a j­
dany i kuny żelazne...

Samo M uzeum  K rajoznaw cze 
w  G orkim  mieści się w  dw u­
piętrow ym  domu, zdobnym  w 

K niaź Ju rij W siewotodewi-z i karia tydy  o bujnych  kształ- 
który  " przv«7edł od S -zda la . | tach — domu, k tó ry  niegdyś 
m iał szczęśliwa r^ke. K orzv- i był pałacem kupca R ukaw łcz- 

Dosyć daw no, chyba dw a la- się jak  najszybciej tą  spraw ą | ^ ne połoz<,nie grodu na wv«o- | nikow a. S tarzy  ludzie w G or- 
ta  tem u, czytałem  artyku ł o od- j zająć i doprow adzić ją  do 1 ' 1 ' 'ją
budow ie zabytkow ego pałacu końca, 
w  L ubartow ie (woj. lubelskie) | p rzy okazji chcę poruszyć 
w  którym  miały znaleźć siedzi- ; j eszCze d rugą spraw ę z terenu 
bę w ładze m iejscowe. , Na za- : L ubartow a. Za m iastem  przy 
łączonym do artyku łu  zdjęciu j u ijcy Słow ackiego był piękny 
w idać było nową stalow ą kon- ¡stadion sportowy. Miał boisko, 
stru k c ję  dachu pałacu. Ucie- i bieżnię, strzelnicę. Odbywały 
szyła m nie bardzo ta wiado- j tam  mecze, zawody iekko- 
mość. gdyż pochodzę z tego j apetyczne. L ubartów  miał do- 
m iasta i mam tam  rodzinę. 1 syjj dobrą drużynę „L ew art“. 
Obecnie byłem na urlopie w j  dosyć dobrych lekkoatletów . 
L ubartow ie i poszedłem zoba- i  siatkarzy, itd. Młodzież miała 
czyć pałac. Doznałem rozczaro- . najęcie, rozw ijała się fizycznie, 
w ania. Pałac w ygląda tak sa- j Dzisiaj nic z tego nie pozosta- 
m o jak na zdjęciu sprzed dwóch | ¡0 Przy opracow yw aniu pro- 
la t: m ury, nad nim: stalowa | jf■ Ktu drogi L ubartów  — Kock
konstrukcja  dachu bez pokrycia | tym miejscu, gdzie był sta- 
dachów ką. tabliczka, że w stęp j dion. zaprojektow ano przejście

■karom na zachodnio’ | k im opowiedzą w am  legendy o

Ze zrozum iałą dum ą pokazy­
w ali nam  gospodarze nowocze­
sne, nieźle urbanistycznie roz­
w iązane osiedla robotnicze, 
zbudow ane wokół słynnej G or­
kow skiej Fabryki Samochodów 
im. Mołotowa lub wokół gor­
kow skiej e lektrow ni (GES), m a ­
chali pogardliw ie ręką na to. 
co w ich mieście stanow i czę­
stokroć brzydkie znam ię prze­
szłości. ale przecież przeszło­
ści ich m iasta.

Nawiedziło m nie w G orkim  
m arzenie, że być może kiedyś 
zostanie w skrzeszona w postaci 
festynu ludowego tradycja  niż

na budow ę w zbroniony i — 
żadnego m chu. '

O dbudowa pałacu trw a  już 
kitka lat. W ubiegłym roku Cz.y 
naw et w 1953 założono stropy 
klatki schodowe, ale wszystko 
to rue jest pokryte dachem , w 
zw iązku z czym ulega zniszcze­
niu. O ile stan taki potrw a dlu-

przez tor kolejowy. Stadion zni 
szczono.

A można było poprow adzić 
drogę prosto od toru i za bois­
kiem .-kręcić w lewo. Wtedy i 
stadion ocalałby i droga także 
byłaby dobra. Na razie sy tua­
cja jest taka : roboty ziemne 
rozpoczęto, zniszczono boisko, 
a następnie przerw ano wszyst- 

ani drogi, an:
że.i. na pew no w szystko znisz 
czv się. a Pieniądze włożone w j “ Q j m0 ma 
odbudow ę pójdą na m arne. Nie i bojska 
wiem. kto jest inw estorem  i 11' '
kto tak ślam azarnie prowadź- | KAZIM IERZ CZERW IŃSKI 
roboty, ale uw ażam , że należy i Szczecin

Reflektor zabłysnął i zgasł
Swego- czasu radiowęzeł za­

kładow y przy Zaw ierciańskich 
Z akładach N apraw y Sam ocho­
dów w prowadził bardzo cieka­
w ą formę audycji pod nazwa 
„R eflektorem  po zakładzie“.

W audycjach tych poddaw ano 
śm iałej krytyce różne braki i I dopiero co zabłysnął, zaraz

całą załogę do lepszej i w ydaj­
niejszej pracy. Zdobyły sobie 
pełne uznanie wśród załogi ale 
po niedługim  czasie zostały zli­
kwidowane.

hr^ecu Wołci. w  w idłach 
dwóch w ielkich rz-’k, czvniło 
go niedostępnym  dla wrogów

N a’azdv tataraki-7* nWdc7 nie 
-Hołałv onannw pć te i w arow ni. 
W czasach późniejszych Niżnti 
=tał sję cen trom  handlow ym  
Rofii i jednym  z g’ównvch 
‘arsów isk  Europy. W ygodny. 
Jani tran sp o rt rzeczny zapew ­
niał dostaw ę tow arów  z catryo 
dorzecza Wołci i Oki, z gł^bi 
niezm ierzonych obszarów  ro- 
syjsktei ziemi. Ja rm ark  now- 
zorodzki, trw ający  dw a m ie­
siące. co roku szum iał w szyst­
kimi jez.rkami św iata  Na w iel­
kim  targow isku. leżącym  na 
orzpriwłeeK-m. w stosunku do 
m iasta, płaskim  brzegu Oki. 
przelew ały się w ciągu stuleci 
m iliardow o fortuny. T argow a­
no w szystk im - bunharskim i d y ­
w anam i i drew nianym i ł^żka • 
mi siem ionowskim i po pó’-o-ei 
kopiejki sztuka, fu tram i S yb i­
ru i zbożem, lasam i i ludźmi

N iengarniete bogactwa nio­
sła na sw ym  srebrnym  grzbie­
cie w ielka rzeka. A płynęła 
--aiste łzami. N apisałem  o h an ­
dlu ludźm i bez przenośni. Niż- 
ni i Nowgorod był w ielkim  ta r ­
gowiskiem niew olników -chło- 
pów pańszczyźnianych — 
„dusz“. O bszarnik Szerem en- 
fiew w ładał 32 tysiącam i tych 
dusz.

Oto ślady takiego w ładania: 
.Rejestr Sym bilew sk ie j  W  ot-

iego w ybrykach. On to rożka- | nie-nowgorodzkich jarm arków , 
zał w prow adzić konia na d ru -  N'a pamięć nie o kupcach, lecz

na pamięć o rolnikach i drw a-

Nicktór/.v pracownicy głowią łoziny różnych, chłopskich dzie- 
się, dlaczego „reflektor", który K  które proszą o niewiastę

gie p ię tro  i k ą p a ć ‘go w  m a r­
m urow ej w annie wypełnionej 
szam panem . Uczynił to w przy­
pływie delirycznego rozpasania 
w myśl dewizy zezwierzecia- 
łych w  dostatku  wołżańskieh 
kupców : „Zechcę — to zjem. 
zechcę — to się jad łem  upać- 
kam “**).

Dziś hcbannw o-alabastrow o- 
adam aszkow o-jedw abny salo­
nik córki kupca R ukaw iczniko- 
wa, zachow any pieczołowicie, 
tchnący leniw ą w ygodą i kw ie­
tną subtelnością, sąsiaduje  w 
M uzeum z tzw. „kątem “, od­
tw orzonym  ze starych  gratów , 
przeniesionych do M uzeum z 
Niżnego B azaru — „zza O ki“ 
Ten k ą t mógłby stanow ić fra ­
gm ent dekoracji do sztuki G or­
kiego „Na dn ie“. Żelazne w yr­
ko p rzykry te  kocem, zszytym 
ze skraw ków  m aterii i kilka 
przedm iotów , k tóre  tow arzy­
szyły nędznem u, tragicznie

lach. o burłakach  i pracow i­
tych. u talentow anych m ajstrach 
rzemiosł, o tych, którzy w cią­
gu dw udziestu sekund potrafili 
w ydłubać z barw nego klocka 
siem ionówską łyżkę i zrobić 
kłódkę — zabaw kę długości 
dwu i pół m ilim etra, którzy 
potrafili zbudow ać okręt i a r­
m atę; na pamięć o dzielnym, 
pracow itym  ludzie rosyjskim  
tam tych czasów.

❖
Na razie m iasto m a inne kło­

poty i to niem ałej wagi. W 
związku 7. budow ą i rozbudo­
wą w ielkich zakładów  prze­
mysłowych takiej rangi, jak fa­
bryka sam ochodów „ZIM “,

Józefę Zenowiew  ur. 1-1-19141 przechodniów  do 
z ul- G ilarsk iej w raz z synam i:

kupovvani KUi roW-

J J U iC b Jc i w  ¿ V ia *-’- ”  ‘—
922. w raz z żoną Kr^ sUjąC?

ba będzie zabezpieczyć w do­
datkow e urządzenia, lub prze­
budować.

W drugiej połowie roku 1957 
zostanie doprow adzony do m ia­
sta Gorki rurociąg gazowy z 
„drugiego B aku“ — jak  nazy­
w ają nafciarze złoża ropy naf­
tow ej na Powołżu.

Konieczne jest otoczenie m ia­
sta dw om a pierścieniam i szyb­
kiej kolei elektrycznej, zbudo­
w anie portu  pasażerskiego na 
Wołdze, rozbudow a oraz uno­
wocześnienie portu tow arow ego | zytko-wych a kg 
w G orkim  — głównego portu 
przeładunkow ego ha Wołdze.
Przez m iasto przejdzie potężna 
m agistrala kolejowa, która omi­
jając Moskwę łączyć będzie za­
chodnie Republiki z U ralem  i 
Sybirem. Nie są to wszystko 
przew idyw ania rozłożone na 
dziesiątki lat. lecz na lata n a j­
bliższe. W ykonanie każdej z 
tych zam ierzonych prac — a 
w ym ieniam  przecież, n iew szyst- 

l \ kie — stw arza coraz inne. co­
raz nowe, mnożące się z silą 
postępu geometrycznego, troski 
natury  urbanistycznej, bytowej 
i socjalnej.

Przew idyw ania urbanistów  i 
działaczy społecznych, ak tu a l­
ne w czoraj, s ta ją  się dziś bez 
wartościowe.

. mu wódki. Wysiedlono t°
Leonem -  znanym  złodziejem  nU}ż ze stolicy. 
i Jerzym  — aw an tu rn ik iem  i j . r l2>
pijakiem . j Bolesław  Małecki, « 1

W ysiedlono rów nież S ta n i- | 192 i _
sław a Cieślaka i S tefan ię  B a-j lo znani spekulanci, 
rańską. k tórzy  w m ieszkaniu | z reguły  w CDT. Bt ul- 
znajdu jącym  się w dom u przy j zajęli m ieszkanie Pl : pij.a- 
ul. Szpitalnej, gdzie mieszczą i Sm olnej, gdzie urzą“ 2 
się dw ie szkoły, urządzili me- tyk i i aw an tu ry . J a ]’° ^  jj r  
linę dla złodziejów, p rosty tu - i uciążliw y dla m iast0 ftiy tii V 
tek i aw an tu rn ików . 1 ni pozbaw ieni praw a P° -1

Na liście w ysiedlonych zna- i stolicy i wysiedleni, 
leźli się m ałżonkow ie R j'szard I

(i)

Komplet melill za... makulaturą
Za  3 k i lo  m a k u l a t u r y  m o żn a  w y ­

giąć . . .  k o m p le t  m e b l i  do  sy p ia l ­
ni, m o tocyk l ,  ro w e r  a lbo  z eg a rek  
W ja k i  sposób? Po  p ro s tu  t rz e ­
ba wziąć  udz ia ł  w k o n k u r s ie ,  o r ­
g a n iz o w a n y m  przez  W arszaw ską  
R adę  Z w iązk ó w  Z aw odow ych .

Uczes tn ik  k o n k u r s u ,  k tó r y  do ­
s ta r cz y  do z b io rn ic y  o d p a d k ó w  u- 

m a k u l a t u r y ,

k u r s u  p rzeznaczono
ty5-

zł. N a g ro d y  będą  Przy‘ 
d rogą  lo sowania .  łr-,HvWiciUV-

J a k o  n a g ro d y  dla  1 ; p d f•m.k6w.k<mku^t0CV
et

b!i
■ r ezh .

nych  ucze&tr 
w id z ian e  sa m. in. - ,
W FM, ó row erów ,  110 , U
s y p ia ln y c h  wa^ ŚCik u ch en n y ^ .

j  i
meok o m p ie to w  

zeg a rk ó w .
t r z y  m u  je  k u p o n ,  k tó r y  po  w y p e i - i  Na  n a g ro d y  zespoj<łwe w *ztir j 
n ien iu  na leży  przesłać ,  do  Woje- ! np. 2 rad io o d b io rn ik i  •; nłvt,. 
w ódzk ie j  Z b io rn ic y  P r z e m y  sło- 
w y  eh S u r o w c ó w  W tó rn y c h  (ul j 
B ra ck a  20a).

W k o n k u r s i e  m o g ą  w z iąć  ró w -  j 
n ież  udz ia ł  o r g a n iz a c je  spo łeczne ,  I 
s zko ły  itp.

N a  n a g ro d y  d la  u cze s tn ik ó w  k o n -  I

np. 2 ra a io o d o io r i iu t t  pjyx
adapterem i zapasem i zaW3'
k s ięgozb io ry  dla  biblio 
d ow ych .  15

K o n k u r s  t rw ać  będ*1® 
s topada .  L osow an ie  OQ ę 
do 30 l i s to p a d a  br.

li*

(Sai -)

Echa wypadku przy ul. Wolskiej 12
sie li? '

Dziesięć dni tem u pisaliśm y przedostająca się z ’c°1'
w notatce pt. „K arygodne nie- I budynku. W pobliżu 
dbaistw o“ o w ypadku zalań,a [ poczęło roboty ziema®> tej ,-u 
wodą mieszkań w budynku przy j na celu odkrycie P i f  L  
ul. \Volskiej nr 12. N iestety do- j ry wodociągowej. «  c ąj/jęA^  
piero telefoniczna in terw encja j statn ich  dwóch dni —■ ^  S'A' 
u dyr. Stołecznego Zarządu Bu- ! ośw iadczenia pracownią 
dynków  M ieszkalnych, tow. siedniego przedsiębiw s c„tva‘ 

Planować"* trzeba \ M atznera, spowodowała, że wo-I na terenie nikt nie P JA
na pojutrze.

Nawiedza m nie mysi o tym. 
że kiedyś w przyszłości, kiedy 
okresy historyczne ulegną per­
spektyw icznem u skróceniu, kie­
dy ofensywy pięciolatek w yda­
dzą się tak  szybkie, jak uder,ję­

czy gnt kow skie stocznie, lud- | nia ludzkiego serca, ogrom prac 
ność m iasta wzrosła dw a i pól j dokonanych przez pokolenia

dę częściowo usunięto. Do prac nad usuw aniem uszkodzi

raza w stosunku do liczby m ie­
szkańców, notow anej w roku 
1938 W ciągu ostatn iej pięcio-

nędznem u bytow aniu , przed- j !atkj oddano do użytku' 339 t.ys. 
miotów, będących w ytw orem  ' m etrów  kw adratow ych po- 
św iadectw eni nędzy nieznane- w ierzchni m ieszkalnej, co by-
go z im ienia i nSzwisua w y­
robnika.

W dalszej drodze stałem  się 
fanatykiem  muzeów. Koledzy 
śmieli się ze mnie. Kiedyśmy 
om aw iali plan pobytu w tym 
lub innym  mieście, z uśm ie-

najm niej nie zaspokaja potrzeb. 
Zwłaszcza, ze w wyższej czę­
ści m iasta, tej. która otoczyła 
daw ną w arow nię, pokutują 
dzielnice drew nianych domów 
i czynszówek. pam iętających 
dzieciństw o Gorkiego. Żle się

niedociągnięcia w ystępujące w 
zakładzie. K rytyka dosięgała 
spóźnialskich i bum elantów , nie 
szczędziła brakorobów  czy sła­
bej pracy świetlicy zakłado­
w ej. A udycje te mobilizowały

zgasł. Czyżby spowodowały to 
słowa słusznej krytyki? A mo­
że dyrekcja zakładów  
w yjaśnić tę tajem nicę?

ZBIGNIEW I,A KWA 
Zawiercie

„M uzeum K rajoznaw cze“. Ni 
om ijajcie, jeśli będziecie w 
ZSRR, Muzeów K rajoznaw - 

! dla siebie i niewiast do p o r y jczycb, om ijając je bowiem po- 
i narzeczonym".  Na szarych, | _— —

chem czekali na fragm ent listy ,am  ludziom mieszka. Spraw ie 
mych próśb, zaw ierający punk t. | n ;e może zapobiec indyw idual­

ne budow nictw o dość intensy.w-

ak u ra tn ie  porubrykow anych 
zechce I kartkach  owego grubego re je- 

is tru  czytam  potw orny t e k s t1

*) w  o ry g in a le :  „n ie  ucz t iw os t"  
») Choczu j e m  — choezu  pacz- 

k a ju ś ! "

ne w G orkim  M ieszkania, m ie­
szkania. m ieszkania — w ielka 
troska ojców m iast socjalistycz­
nych. m iast ekspansyw nych — 
bezustannie rosnących, la tro­
ska przebijała główną nu tą  z 
inform acji, której udzielał nam

naszych ojców i nasze zdumie 
wać będzie historyków.

Czy pojm ą ogrom naszych 
trosk?

Bardzo zaprzyjaźniłem  się z 
m iastem  Gorki. W ciągu tych 
kilku dni. które tam  spędzi­
łem, zdołałem polubić jego pej­
zaż z ozdobioną. m uram i starej 
w arow ni, okrytą młodym par­
kiem skarpą w ołżańską, gdzie 
w niedzielę m arynarze fo togra­
fują się 7. dziewczętami i ojco­
wie rodzin odbyw ają swe zdro­
w otne przechadzki, z jego sta­
rymi uliczkami schodzącymi ku 
Wołdze, kultem  Gorkiego i 
pięknym i tradycjam i histo­
rycznym i i ludźmi z ZIM -a i z 
GES — dziedzicami jego n a j­
lepszych tradycji.

BOHDAN CZESZKO

napraw czych przystąpiła grupa 
robotników  Miejskiego Przedsię­
biorstwa Instalacji Domowych.

W dniu 29 ub. m. obejrzeliśm y 
pow tórhie posesję przy ul. Wol­
skiej 12. O kazuje się, że do 
m ieszkań znów napływ a woda,

dociągowych. . gtoł?cf
Chcielibyśmy zaP>'laL ieS 

ny Zarząd Budynków > y pia­
nych. co o tym sądzi ? '• na­
dóme. mu jest, że roo° ’ 
praw cze w strzym ano-

Milion kwiatów
Załoga  Z a rz ą d u  Zielen i  M ie jsk ie j  , tum ,  cann ,  co leusów  t

1 nie  og ląd a l i śm y  jeszcze 
szych k w ie tn ik a c h

, . , W p rz y s z ły m  roku  *'*-*u &1
place,  og ro d y  i z ie leńce  s to l icy  I ¿ak ,żenie  na zieleńca*’ 
m i l io n e m  k w ia tó w .  T a k ie j  l ic zby: | d y w a n ó w  k w ie tn y c h ,  
szałw ii ,  pe la rg o n i i ,  begonii ,  a g e r a - l

o s iągnęła  w o b e cn y m  sezonie  sw o i­
sty r ę k o  i-d. Obsadź  Ja  ona  b o w iem <» « i 1

Witaj słoniu!
W arszaw sk i  og ró d  zoo log iczny  i wiozła  do 

wzbogaci się w ty m  ty g o d n iu  o „ K i l iń s k i“ , 
p ięk n eg o  s łonia .  S łonia  tego p rz y .  I

P o lsk i  załóg*

Ograniczenia w ruchu kołowym

Gdańska „ S t a r ó w k a

Coraz piękniejsza sta .e sie gdańska „Starówca ha Długim
Targu uwagę przybywających  tu licznie wycieczek z całego 
krab ,  przyciąga knnr-enlr:Ua : 1600 r„ w które i mieści się ln .  
snjiu t Morski Fasadę k am ień • erki z d o b i ą  bogato złocone pla 
skorzeźby przedstawiające sceny z wydarzeń to s tarożytnym  
p-urzie  i Grecji. Są tu także głowy starożytnych m ężów  sta- 

myślicieli i poetów m. in. Temisloklesa , Katona. Horacego
Foto  A. Z m u d a

P o Festiwalu  3)

Jes t taki stary  dow cip: gość 
w restauracji zam aw ia u kel­
nera kotlet, opisując trosk li­
wie, jak ma być przyrum ie­
niona bułka ta rta , do jakiego 
stopnia ma być ścięte ja jko  i 
jak  ugotow ana m archew ka 
K elner w ysłuchuje w szystkie 
go k iw ając usłużnie głową, po 
czym podchodzi do kuchni i 
woła: — K otlet raz!

Lakoniczność ta dość często 
przychodziła mi na myśl, gdy 
słuchałem  w czasie Festiw alu 
naszych tłumaczy. Np. na spot 
kan u w kw aterze koreańskiej 
konferansjer zapow iadał po 
polsku tytuł piosenki i poda­
wał w skrócie jej treść, a tłu ­
m aczka m ów iła: „Et m ainte- 
n sn t une chanson“. („A teraz 
piosenka"). W innym w ypadku 
przem ów ienie Anglika składa 
jące się m niej w ięcej z 20 
zdań tłum acz „zaw arł“ w... 
dwóch Stąd wielu gości w y­
jechało z przekonaniem , że ję­
zyk polski jes t najbardziej 
zwięzłym na całym  świecie.

Nie odnosi się to oczywiście 
do w szystkich tłumaczy, ale w 
tym felietonie będzie mowa 
w yłącznie o złych.

Skąd się biorą ż!i tłumacze? 
Bezpośrednią przyczyną jest 
tu zapew ne tupet ludzi, którzy 
słabo znając język, postanow i­
li za wszelką cenę „pracować 
przy Festiw alu“, jak  również 
trudna sytuacja, w jak iej zna­
lazł się Komitet O rganizacyi 
ny. m ając olbrzym ie zapotrze 
bow anie na różnojęzyczne tłu ­
m aczenia i nie mogąc go za­
spokoić wyłącznie w ykwałifi-

K O T L E T  R A Z !
języku francuskim  słowo bab- j Nie chodzi przecież o „sa­
ka nie ma bynajm niej tych \ łonowy“ stosunek do francu­

skiego czy angielskiego, cho­
dzi o spraw y bardzo politycz-

dwócb znaczeń, które posiada 
w polskim.

Ale głów na przyczyna tkwi 
gdzie indziej. Jest nią lekce­
ważenie nauki języków obcych 
w szkole średniej i na un i­
w ersytecie.

Teoretycznie rzecz biorąc 
każdy m aturzysta przychodzący 
na wyższą uczelnię powinien 
znać dw a obće języki (rosyjski 
i jeden z zachodnio-europej 
skich) w sposób um ożliw iający 
mu korzystanie z lite ra tu ry  w 
tych językach. P raktycznie 
rzecz biorąc tak nie jest. Kie­
dy w ubiegłym roku w spisie 
lektury do jednego z egzarm- 
nów w Akademii Sztuk P la­
stycznych podano pozycję w

cesanii radzieckim i dałoby re ­
zultaty  katastrofalne.

Czy nie można by zaprosić 
do Polski na . dwu a naw et 

ne. (Piszę „bom sm utny i sam 1 trzyletnie stypendia kilku mlo- 
pelen w iny“ — słabo znam ję- ! dych, zdolnych literatów  (ran
z.yki obce). Jeśli wysuwam y 
hasło w spółistnienia, jeśli chce­
my dyskutow ać i porozum iewać 
się z bardzo różnymi ludźmi, 
to przecież znajom ość języków 
jest tu czymś nieodzownym 
Jeśli mamy korzystać z do­
świadczeń nauki radzieckiej, to 
nasi inżynierow ie czy lekarze 
muszą umieć przynajm niej czy 
tać po rosyjsku. Jeśli chcemy 
naw iązać szerokie kontakty  kul­
tu ra lne  z zagranicą, to  nasi 
delegaci muszą się czymś róż­
nić od am erykańskich turystów , 
zdanych przy zw iedzaniu kraju

*

języku rosyjskim , to studenci j wyłącznie na łaskę angielskich 
byli zdziwieni podobną śm ia: j przewodników, 
łością egzam inatora i w ięk­
szość z nich po prostu nic 
przeczytała w ym aganej pozy | S praw a obcych języków i
cj L ’ ! przekładów  ma inny jeszcze

Jeszcze w 1949 50 roku stu- j aspekt, który szczególnie ja-
dent I roku jakiegokolw iek! skraw o wyszedł na jaw  w cza-
przedm iotu na wydziale hum a 
nistyc/nym  m usiał w czasie 
ćwiczeń i przygotowań do ko 
lokwiów i egzam inów prze­
czytać około 1000 stron tekstu 
po niem iecku, francusku tub 
angielsku. N ikt się go nie py 
tał, czy umie czy nie. A co 
najdziw niejsze, większość s tu ­
dentów czytała. Zgrzytali zę­
bami, narzekali, ale w rezul 
tacie uczyli się. O ile wiem. 
obeerne jesteśm y bez porów­
nania bardziej pobłażliwi Nie

ie Festiw alu. Faktem  tym jest 
bardzo słaba znajom ość na 
szych spraw  zagranicą, szcze­
gólnie naszej literatury  i sztu­
ki. Zapew ne główna przyczy­
na tkw i tu w polityce reak 
cyjnych rządów w krajach  k a ­
pitalistycznych, Zapew ne nie

cuskich j niem ieckich celem 
zapoznania ich i z językiem i 
z naszą ku ltu rą?  Znajdziemy 
tam na pewno wielu zdolnych 
i szczerych naszych przyjaciół, 
którzy chętnie skorzystaliby z 
takiej propozycji.

Czy nie byłoby rzeczą słusz­
ną, aby Związek Literatów  za­
proponował francuskiem u Na­
rodowemu Komitetowi Pisarzy 
ustanow ienie przyznaw anej raz 
na pięć lat w Polsce i we 
Francji nagrody im. T adeu­
sza Boya-Żeleńskiego za dzia­
łalność w dziedzinie przekła 
du lub —- szerzej za popula­
ryzację ku ltu ry  polskiej we 
Francji a francuskiej w Pol­
sce.

Oto dw a pierwsze, z 
pomysły. Można się zastana­
wiać nad ich realnością, ale 
nie podobna zaprzeczyć że i ni 
cjatyw a nasza w tym kierun 
ku jest w yjątkow o ospała. O- 
spałość ta jakby potw ierdzała 
niesłuszną koncepcję wymiany 
ku ltu ralnej, która panuje  w 
niektórych naszych środow i­
skach, koncepcję, zgodnie z 
którą mamy w procesie tej 
wymiany odgryw ać wyłącznie

W zw iązk u  z p r o w a d z o n y m i  r o b o ­
tam i będzie  z a m k n ię ta  dla  r u c h u  
po jazd ó w  k o ło w y ch  ul. Ratuszow a  
na  o d c in k u  od  ul  T a rg o w e j  do  ul. 
i n ż y n ie r s k ie j  w dn iach  5 i 6 w rze ś ­
nia  1B35 r.

R uch  ko ło w y  na ty m  o d c in k u  
bedzie  się o d b y w a ł  w obu  k i e r u n ­
k ach  u l icą  In ż y n ie rs k ą ,  W ileńską  
do  ul. T a rg o w e j .

Z1V1

et«

ązid1
.ostaFW d ru g im  e ta p ie  w 

tym i  s a m y m i  robo tam i  y 
Łam kn ię ia  ul. T a rgow a  p̂ vle ^  
Ra tuszow ej  w  dn iu  7 i ®
1955 r. od'

R uch  dla  po jazd ó w  
b y w a ć  sie będzie  ul. H 
do ul . In ż y n ie rs k ie j .

Lis

1 bm  u k a z a ło  się w  nasze j  gaze ­
cie  zdjęcie ,  p rz e d s ta w ia ją c e  f 
m e n t  tu n e lu  t r a s y  W-Z

<p*
A\-

k iem  na pl Z a m k o w y .  •' 
-eszczono bez podp is 1̂  o5¡cjovV

wido- 1 lego zd jęc ia  j e s t  J a n

T  E  A  T  R  Y
Polski — Miesiąc na wsi  — g 19 

K a m e r a ln y  — Dom k o b ie t  — g. 19 
P ow szechny  — M ost — g. 19. S y r e ­
n a  — Diabli  nada l i  — g. 19. T e a l r  
DW P (S cena w PK iN ) — Wesele  — 
%. 13.

K .  I IN A
M o sk w a  — Mały  u c ie k in ie r  — g 

14. 16 18, 20, Pralna — R aczek  się 
spóźnia  — g. 14, Losy k o b ie t  — g 
lfi, 18, 20, P a l la d iu m  — M aclovia  -  
%. 14, 16, 13, 20, M u ran ó w  — Rio 
Escondido  — g. 15, 16. 17. 18, 19, 20 
P r z y ja ź ń  — Ł u n a  nad  Ploesti  — g 
11. 13, 15 17. 18.30, 20.30, Młoda
G w ar d ia  — T a je m n ic z y  w ró g  — g 
14 16, 17.30. 19.30, M agiczne  z a b a w ­
ki — g. 10. 12. Ś ląsk  — Zdobyc ie  
E w e re s tu  — g. 14. 16, 18. 20, 1 M aj — 
A ch iung!  B a n d i ten  — g. 14, 16. 18 
20, Po lon ia  — O l im p iada  w H e ls in ­
k a c h  1952 — g. 14, 16, 18. 20 z a r e z e r ­
w ow any ,  W—Z — N a tch n ien ie  — g 
14, 16, 18 20, • O ch o ta  — U rok  sza ­
tana  — g. 14, 16. 18, 20, § (o l ica  —

| Głos p rzeznaczen ia  — g. 14, 16, 18 
brzegu j 20. S y r e n a  — P ie rw s z y  po Bogu -  

g 14, 16. 18, 20. T ęcza  — Północny 
p o r t  — g. 14. 16, 18, 20, L o tn ik  -  
O łow iany  ch leb  — g. 17, 19, Olsztyn 
— Dzień bez, k ł a m s tw a  — g. 17, 10 
Radość  — F a n fa n  T u l ip an  — g. 17, 
19, M azowsze — Rio Escond ido  —g 
16, 18, 20. L e tn ie  — Dziś wicczói 
g r a m y  — g. 20. L e tn ie  (ul. K o n ­
wi k to rs k a )  — A ch tung!  B a n d i te n  — 
g. 20.

(U w aga:  r e p e r t u a r  k in  p o d a jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz ­
nego  Z a rząd u  Kin ,  W arszaw a,  ul 
J ag ie l lo ń s k a  26, tel.  904-81).
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O r k ie s t r  D ę tych ,  7.45 ż  P,r 
p r a c y ,  8.00 K o n c e r t  mu?5 l ° "e' 
kow e j ,  8.40 U tw o ry  wlo,<W  ^ « 1 -  
0.00 „ Z  m u z y k ą  w no\v>' * 
n y “ Dla  k la s  II I  i IV.

a r o lD  ,,.10 
r?.na'ope ro w a ,  10.00 Muzy!

10.35 M uzyka  symfoniii rO G ** '.fi
K o n c e r t  C h o ru  Rózgi- "  ,. .„ain0’-'
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PR,  11.30 M uzyka  
12.10 P r z e g lą d  p ra s y  
na róg,  12.30 N a swojsko  • ,-
A u d y c ja  dla  wsi , 13.1® 
zyczna .  13.40 Przerwa, I»“* .ujC'1,dla c !a
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nu. tu t

I kowanym i siłam i. S:ąd fran 
[ruszczyzna w stylu .grand m ere sz.ać tym, że następny festiwal 
I au chocolade" co miało znaczyć | w W arszawie odbędzie się nie- 
j „babka w czekoladzie“ z tym prędko, ale słabe to pocłesze- 

drobnym  zastrzeżeniem , że w | nie.

bez winy są tu nasze a ttacha
ty kulturalne, Ale jednocześ- j rolę ubogich krew nych, Tc 
nie faktem  jest, że w tych sa- I bardzo dobrze, że tłumaczymy 
mych w arunkach Rum unia ma na polski pisarzy odznaczonych 
znacznie większe sukcesy w j nagrodą G oncourtów. Ale dla- 
zakresie popularyzacji sw ojej j czego nie mamy się starać o 

w ydaje się. aby pobłażliwość I literatury  i sztuki. Rum uński | tłum aczenie na francuski naj 
ta przynosiła dobre rezultaty  ! klasyk dram aturg  
Można się w praw dzie pocie

Ion Lúea i lepszych pozycji naszej współ
C aragialle jest obecnie chyba czesnej literatury? Jest to za 
znacznie popularniejszy zagra | pewne spraw a polityki, ale 
nicą niż dajm y na to Żerom i jest to również problem ięzy- 

I ski. No a porów nanie naszych ków obcych.
| prac w tej dziedzinie z suk I ROMAN ZIMAND

R  A  D  I O
SO B O TA  3 W R Z E Ś N IA

P r o g r a m  I — n a  fali  1322 m.
P r o g r a m  d n ia  6.55, 15.25. W ia d o m o ­

ści 5.C5, fi.00, 7.00. 7.40, 12.04, 16.00 
; 0.C0, 23.Cd.

5.10 P o r a n n e  rozm ai to śc i  ro ln icze,  
3.30 T a n ce  ludow e  ró ż n y c h  n a r o ­
dów, 5.48 G im n a s ty k a ,  6.15 M ozaika 
ro z ry w k o w a ,  6 33 K a le n d a r z  ra d io ­
wy,  6.45 G im n a s ty k a ,  7.15 K o n c e r t

k o le d z y “ s łuchow isko  
15.05 K o n c e r t  życzeń, 
Z w iązku  Ra d z i  e c k  i e £ o ,

17.00
7.50
rB,

1w

c e r t  O ik .  Rózgi. Slą^ ’01,1 0,-y

20

11
U lu b io n e  m elod ie ,  T8.30 e$°’
s k rz y p ce  A d a m a  Sw¡c,Z‘ aZyń 
19.10 R ozm ai to śc i  czyli 111 ‘ " ■’
le rack i .  20.25 M uzyka tance.
F e l ie to n  l i te rack i ,  22-00

Uiub ióne  P

Kri rjl¿1

tSlT c7zńa‘s p o r to w a ,  22.10 
radz ieck ie ,  22.40 M uzyka

P r o g r a m  II — n a  fali  ^r‘'
. W

P r o g r a m  d n ia  3.30, 1 •"V 
mości 6.00, 7.CO, 7.40, *ł,C ’ 
21.30, 23.50.

Od godz.  5.37 do 7.45 1
Pr .  I, 7.45 P r z e r w a  l2 ^  r' j i 
u ro c z y s to ś ć “ s łuch ,  dla p i^
13 00 M oza ika  muzyczną- 
śni M. K ar łow icza ,  
r o z ry w k o w a ,  15.00 T.pP
no\y: S u i t a  „ I w e r i a “ , T1 ' pc®1 

| O rk .  M andó l in is tów ,  11
! ,.Z ca łego  ś w i a t a “ , 4" 
j  n ie  s z k o ły “ aud .  dla  dz. gpc»
; w a rszaw sk ie j  fali,  17.55 ^  f e

17.0° •- s0 N31-•sen

18.00 U tw o ry  fortepianomye, ta1'
l ie ton  a k tu a ln y .  18.3-5 ^ u?yka . ’ 
n a r o d ó w  Jugos ław i i ,  19-°° ‘ 
a k tu a ln o śc i ,  19.25 Zagadka  5 j<ołl

,,\V*
,-o2 ‘19.55 M u zy k a  tanecz  

ce r t  soli s tów, 21.00 - iuzyh
kow a,  22.00 Dla każdego 
go, 23.05 K o n c e r t .

co- nrile'
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